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Przegląd polityczny.
Lwów 4 września.

Są dziś nowiny, o których szeroko mogłyby 
pisać dzienniki w całej Europie. Jest naprzykład 
2ąbawna wiadomość Rumb. Corr., że w Austrji 
niebawem nastąpi zmiana gabinetu, albowiem uro - 
ez/stość mickiewiczowska i rozwój radykalizmu 
w Czechach przekonały Cesarza o potrzebie po­
dołania do steru jakichś umiarkowanych żywiołów 
niemieckich, któreby się wyłącznie zajęły refor­
mami epołecznemi przy putroey parlamentarnej 
większości, złożonej * centraiistów i Rusinów. Jest 
dalej doniesienie podwójne — z Paryża i Peters­
burga — że podczas pobytu cesarza niemieckiego 
w Narwie nadeszła z Londynu propozycja utwo­
rzenia ligi z państewek bałkańskich: z Rumuaji, 
Bnłgarji, Serbji, Czarnogóry i Albanji; ta liga 
pyłaby związkiem federacyjnym, neutralnym i sto- 
jącym pod kontrolą całej Europy, przedstawiałaby 
dla Rosji tę korzyść, że najprzód Bułgarja mu- 
-ą łaby  się trochę nagiąć do panslawiztyeznego 
kierunku, reprezentowanego w lidze przez Serbją 
1 Czarnogórę, a następnie Albanja weszłaby w sfe­
rę pansłowiańską; lecz równocześnie owa liga 
położyłaby ltrcB wszelkim zaborczym chęciom, 
których nikt przecież nie ma, lubo ich obawiają 
się Rumunja i Bułgarja i przez to zajmują sta­
nowisko drażniące R osją; ta więc liga usunie 
największe niebezpieczeństwo, grożące pokojowi i 
— co więcej znaczy na razie — zruszy z miejsca 
yoz bałkański, który po osie ugrzązł w błocie. 

®st następnie odezwa nibilistów, ogłoszona w p a ­
ry zkim Sieclu i przedstawiająca francuskiemu na­
rodowi fatalność polityki rządowej względem Ro- 
SJ*- »Wy we Francji — piszą nihiliści — mylne 
m u, ® naB pojęcie. Przedstawiamy ideę, której 
*sbić nie można, choćby się wymordowało lub 
20sł»ło na Sybir wszystkich zwolenników swobody. 
Jesteśmy za bombami, gdyż nic innego nam nie 
Pozostało, ale nie cara cheemy zamordować, jeno 
W e r a  despotyczny. My jesteśmy tom, czem ra ­
dykaliści we Francji, a liberałowie w Angljl. 
Chcemy w Rosji parlamentu, swobód konstytu­
cyjnych, chcemy, aby car poszedł za przykładem 
japońskiego mlkada i jednem pociągnięciem pióra 
jw ow olnił gorące pragnienia narodu. Ale on woli 
rjądzui przemocą, uciskać, ciemiężyć, czynić gwał­
ty. Nie pojmujemy, jak republika może znieważać 
swe własne prawa i wydając ostre wyroki Da na- 
p c b  braci, służyć tyranowi. Takie postępowanie 

naszego rządu szkodzi wam w oczach naszego 
r|arodc. Francja dzisiejsza jest przyjaciółką cara, 
“ wfogfeu Rosji. Miarą usposobienia naaze- 

^  BO narodu nie są głosy cenzurowanych dzienni- 
, ani oświadczenia jenerałów i dyplomatów. 

< . t°  na to liczy, ten w stanowczej chwili bardzo 
B1.ę zawiedzie, bo my — a ay, to naród — sta- 

my obok tych, którzy prowadząc wojnę z Ro- 
“Ją pomogą nam skruszyć despotyczne łańcuchy “ . 
yswiadczenie to jest, jak widzimy, dość ciekawe 
1 może być tematem szerokiej dyskusji o posta- 
'J'1®. jaką na wypadek wojny zajęłyby wielkie 
°iasy rosyjskiego społeczeńwwa.

I le  nie tu  jeszcze koniec dzisiejszych nowi- 
, e£  Oto z Włoch donoszą, ż« p. Crispi odbywa 
j*kąś tajemniczą podróż, pojawia się i znika, co 
ąesą z radykalną burzą, która podobno wisi nad 
Błochami Szef opozycji włoskiej Nicotera upo­
ważnił paryski d 'ennik Gaulois do ogłoszenia 
Ustępującego creuo opozycji: „Wierzę w rychły 
nradek Crispiego i w nowe wybory, które dadzą 
większość opozycji; wierzę w zbliżenie się Włoch 
J*° Francji, bo tego wymagają nasze ekonomiczne 
'ntereia; wierzę w rozbicie się trójprzymierza i 
^trzymanie się dynastji sabaudzkiej, bo republi­
kańska forma rządu znów rozbiłaby Włochy na 
atomy; wierzę w pogodzenie się Włoch z Papie- 
“®ńf, bo tego wymaga nietylko moralność, strasz­
c i e  niszczona przez Crispiego, ale i interes pań­
stwowy; niech tylko upadnie największy demora- 
Uzator Wioch, Crispi, zgoda natychmiast przyj- 
d«e do skutku. “

I  z  Niemiec także są ciekawe nowiny. Oto 
dzienniki, rozbierając Biamarka z jego wielkości, 
wyciągają różne szczególiki dawne, świadczące o 
charakterze przewrotnym. Jednocześnie zaś tros­
kliwie zbierają fakta na dowód, że Bismark obrzydł 
Wilhslmowi I. I tak opowiadają następujący wy­
padek jeszcze z wojny francusko-niemieckiej. Rsz 
król Wilhelm i Bismark jechali koleją w jednym 
wagonie. Na wszystkich stacjach był ogromńy 
ruch m ilitarny: odjeżdżały wojska, publiczność 
żegnała żołnierzy i chciwie zDierała wiadomości 
z placu boju. Gdy się pociąg zatrzymał na jednej 
stacji, nikt z publiczności nie wiedział, że w wa­
gonie siedzi król z Bismarkiem. Rozmowy toczyły 
aię głośno, podawano sctbie z ust do u«t najśwież­
sze wiadomości z armji, krzyczana: „Ja, die B is- 
maroker sind angelcommen!“ Król, słysząc to, ża­
chnął się i rozdrażnionym głosem spytał Bismar- 
k a - „Co oni mówią?“ Bismark odrzekł: „Nie 
słyszałem / Nastąpiła chwila ciężkiego milczenia, 
potem król rzekł gniewnie; „Panie kanclerzu, na­
ród powinien wiedzieć, że to są moje, a nie pań­
skie wojska! Powinien to wiedzieć, rozumie pan?!“ 
— i wyszedł do drugiego przedziału. Od tego 
czasu stary Wilhelm bardzo często okazywał nia- 
zadowolnienie za zbyt wielkiej popularności Bis- 
marka i tak był podrażniony w swej ambicji, że 
kanclerzyna często musiała hamować męża sło­
wami: „Benic an die Bism dicker.“ Jej rozsądnym 
przestrogom zawdzięcza on to, że był kanclerzom 
do śmierci starego Wilhelma. — Otóż rozgniewa­
ny temi reminiscencjami Bismark sam napisał i 
właśnie oddał do druku anonimową broszurę pod 
tytułem „Bismark i naród niemiecki1*, w której 
„brudzi wodę, aby wyprać siebie1*, jak powiada 
Freisinnige Ztg.

Sporo tedy nowinek przyniosła poczta dzi­
siejsza, lecz widr,ć ze wszystkich dzienników, że 
nie one głównie dziś zajmują opinię europejską, 
Jest jeszcze jeden wypadek, na który zwrócono 
przeważną uwagę. Oto, sułtan zanzibarski cofnął 
własny swój edykt znoszący niewolnictwo. Edykt 
ten pojawił się 3 sierpnia i w Zanzibatze wywo­
łał samięszanie; zrywano z murów piemo sułtań- 
skie, stoczono bójkę z wojskiem na rynku nie­
wolniczym. Trzeba było uwięzić mnóstwo Arabów 
i zaprowadzić w mieście rodzaj stanu oblężenia. 
Cesarz niemiecki i królowa angielska pogratulo­
wały sułtanowi. I oto teraz edykt ten wypadło 
cofnąć, co daje do myślenia, że potęga Arabów 
okazała się w Zanzibarze niebezpieczną dla sul- 
tańskiego tronu. Przywrócenie niewolnictwa w 
Zanzibarze znowu wielce utrudni sprawę znie­
sienia handlu Murzynami i tworzy racją bytu 
mahazistów, którzy zakłócali wnętrze Afryki, ta ­
mując przez to europejską kolonizację. Wywóz 
niewolników z Afryki już był ustał, bo przez 
Śródziemne morze i Czerwone transport ich jest 
niemożliwy. Tylko z wybrzeży zanzibarskich od­
pływały jeszcze okręta do Persji i Beludżystanu 
z niewolniczym towarem, lubo europejskie eska­
dry bardzo utrudniały ten transport. Edykt euł- 
tiński z 3 sierpnia był ostatnim ciosem dla han­
dlarzy; rychło miał zapanować spokój we wnę­
trza afrykańskiem i Europa zaczęła obliczać zyski 
z kolonizacji i różnych przedsiębiorstw kolejo­
wych, parostatkowych, plantatorskich, górniczyeh 
i fc. d. Zawiązywały się już spółki kapitalistów. 
W tern jak grom padła wiadomość o cofnięcia 
edykt a z 3 sierpnia. Rozczarowanie ogromne dla 
misjonarzy, dla kapitalistów, dla państw, które 
mają powód obawiać się mahdzistów. Nic tedy 
dziwnego, że cała Europa mówi dziś tylko o tym 
wypadku, zachowawszy na później nowinki, zare- 
gestrowane przez nas w niniejszym artykule.

^ o r e s p c m f e s i c j e a

Kraków 1 września.
(■) Nominacja prof. Bobrzyńskiego jest głó­

wnym przedmiotem rozmów w naszem mieście, a 
z nich wynika to, że jednomyślnie wszyscy przy­
znają profesorowi Bobrzyńskiemn uzdolnienie do

arcyważnego zadania, które obejmuje, a dalej, że 
nfKt tutaj, z żadnego obozu me żywi obaw, jako­
by p. Bobrzyński miał na nowem stanowisku po­
wodować się jakiemikolwiek względami uboezne- 
mi, czy to stronniezemi, czy osobistemi. Przyta­
czają jako analogiczny wypadek, żb prof. St. Tar­
nowski, jako członek R id j szkolnej krajowej 
działalnością swoją zawodową” sprawiedliwością i 
wielką pilnością powszechn e z i  obył sobie uzna­
nie i już znaczne położył za3ługi. Przy takich 
sposobnościach okazuje się wybornie jak wielki 
respekt i jakie zaufanie do ebirakteru  wybitnych 
członków stronnictwa konserwatywnego mają na­
wet ich polityczni nieprzyjaciele’ oraz, że wiedzą 
oni o tem w sumieniach swoich, iż prawdziwa, 
zdrowa reforma w kraju zawsze od początku ery 
konstytucyjnej tylko od tego stronnictwa wyeho ■ 
dziła i wychodzi.

Stanisław Tarnowski kieruje obecnie praca­
mi i sam pracuje nad wydaniem wzorowych wy­
pisów polskich dla wyższego gimnazjum; sprawa 
niezmiernej wagi, a wydany już jeden tom oka­
zuje, że dzieło zamiarom zupełnie odpowiada.

Prof. Bobrzyński ułożył sobie obszerny i 
szczegółowo opracowany program działalności, 
obejmujący reformę i naprawę stosunków szkolnych 
wszechstronną. Długo toczyły się w tej mierze 
rokowania z ministerstwem oświaty, aż wreszcie 
doprowadziły do pożądanego porozumienia. Mini­
ster oświecenia i Namiestnik Galicji użyczą wszel­
kiego poparcia dziełu, które prof. Bobrzyński po­
dejmuje. Sądzę, że należy tu  zaznaczyć, że no­
we stanowisko nie przerywa i nie zamyka poli­
tycznej działalności, lub jeżeli kto woli, politycz­
nej karjery profesora Bobrzyńskiego. Praca i 
zasługa około wychowania, to dla nas sprawa 
rdzennie polityczna. Gdy będzie potrzeba to 
prof. Bobrzyński znowu zostanie posłem do Wie­
dnia wybrany, a im rozleglejsze prace będzie 
m isł za sobą, tem rzetelniejszych będzie się mógł 
i później podjąć — czego tylko pragnąć należy.

Zakopańscy letnicy opowiadają — o ezem 
dotąd w gazetach nie „ p isa ło * *  — że bawi 
tana całe lato w zakładzie jsuerałowej fcr. Zamoy­
skiej ks. arcybiskup Feliński, a ks. kardynał Du­
najewski przybył tam niespodzianie i incognito, 
przepędził wieczór i noc u miejscowego probosz­
cza, a nad ranem odjechał. Oczekują, ż-a książę 
kardynał poprze budowę nowego kościoła w Za­
kopanem, który, głównie z fundeuzów dostarcza­
nych przez letników, z kamienia się buduje.

U nas tu  również jedna kościelna sprawa 
nadzwyczajnie ornysły zar odowych znawców i mi­
łośników sztuki zajmuje. Wiadomo wam, że jest 
odnawiany kościół N. M. Panny; pod kierunkiem 
Matejki dokonuje się malowanie całego wnętrza, 
na co ks. kanonik B u k o w s k i  dostarczył fun­
duszu.

Otóż praca malarska, w prezbyterjum ukoń­
czona, głęboko zaniepokoiła komitet, na którego 
czele stoi JE. Paweł Popiel. Sklepienia odnowiono 
wiernie i prześlicznie. Lecz dekoracja ścian — 
lubo artystyczna — wydaje się niezgodną *) z go- 
tyką kościoła, zarówno w skutek jaskrawej, nie- 
harmonijnej polichromji, jak niemniej w skutek 
użycia geometrycznych motywów rysunkowych na 
całych przestrzeniach.

Pierwsze umysły i serca radzą teraz nad 
tem, czyby się nie dało i w prezbyterjum dzieła 
przywrócić właściwszy eharakter i spowodować, że­
by dekoracja naw również ściśle zgodnie z pomni- 
kowem znaczeniem tej świątyni dokonaną została. 
W Atenach polskieh i w Rzymie polskim jestto 
sprawa pierwszorzędnej wagi. Podobno hr. Lanc- 
koroński ma zabrać w tej mierze głos otwarty, 
publicznie.

*) Jestto zdanie indywidualne naszego korespon­
denta, którego my n ie  podzielamy.

Redakcja Przeglądu.

Migdzynarodowy kongres rolnieza-leśny.
Wiedeń 2 września.

Przy udziale około 600 ekonomistów, agro­
nomów i leśników otwarto dziś w południe m ę- 
dzynarodowy kongres rolniezo-leśny. Telegramy 
doniosły już wam o tej uroczystości i o przemo­
wach zagajających. Wypowiedzieli je : marszałek 
dolnej Austrji hr. Kinsky imieniem komitetu wy­
stawowego, minister rolnictwa hr. Falkenhayn 
w imieniu rządu, zastępca burmistrza p. Steudel 
w imieniu miasta Wiednia. Sala i gaierje były 
natłoczone publicznością i uczestnikami kongresu, 
na który wysłały rządy wsz>Btkich państw Euro­
py swoich reprezeiitan ów. Ogółem oficjalna lista 
uczestników obejmuje już dziś przeszło 1000 na­
zwisk, a w ich liczbie mieszczą się najwybitniej­
sze znakomitości, które swoje zdolności, wiedzę i 
pracę poświęcają rozwojowi rolnictwa, leśnictwa 
i tych wszystkich gałęzi przemysłu, opierających 
się na produkcji rolnej i leśnej. W zastępie 
uczestników niepoślednie miejsce zajmuje Galicja 
i Polska, gdyż prócz oficjalnych reprezentantów 
obu galicyjskich towarzystw rolniczych, tow a­
rzystwa leśnego i towarzystwa rybackiego, na li­
ście uczestników z rozmaitych dzielnic Polski 
znajdują s ię :

Pp. August hr. Cieszkowski, Władysław ks. 
Czartoryski, Władysław Czaykowski, Karol i Her­
man Czeczowie, minister Dunajewski, Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki, Aleksander bar. Gostkowski, 
Seweryn Iienzel, Stanisław Homolacs, Ferdynand 
hr. Hompesch, Fryderyk Klusik, dr. Włodzimierz 
Kozłowski, Ignacy hr. Krasicki, dr. Stanisław 
Larysz Niedzielski, dr. Juljusz Leo, Mikołaj 
Niedźwiecki, dr. Jan Pawlikowski, dr. Tadeusz 
Piłat, Roman hr. Potocki, Oskar Rudziński, Adam 
ks. Sapieha, Władysław ks. Sapieha, Rudolf 
Seeling-Saulenfels, dr. A. Sempołowski, Juljusz 
Siegler-Eberswald, Stanisław hr. Stadnicki, W ła­
dysław" Tyniecki, Antoni Torski, Adam Uznański, 
dr. A. Walentowicz, Mikołaj Wojciechowski, 
Adam Jordan, minister Zaleski, Hugo Żakowski, 
Bogusław Kleszezyński, hr. Ostrowski i Teodor 
Rzętkowski.

Po zagajeniu powitalnego posiedzenia nastą­
piły dwa odczyty. Prawem gościnności pierwsze 
miejsce na trybunie odstąpiono cudzoziemcom 
Mówił więc pierwszy Francuz p. Prosper Demoneey, 
leśnik z zawodu, o zabudow'ywaniu potoków le­
śnych i zalesieniu nieużytków górskich, eo w 
wielkim Btylu kosztem państwa przeprowadza 
obecnie Francja. Barwnie a jędrnie przedstawił 
prelegent stosunki klimatyczne i topograficzne 
Alp, Pirenejów i innych gór Francji, i omawiał te 
olbrzymie szkody, które wyrządzają nieokiełznane 
sztuką inżynierską, górskie potoki, a ku czemu 
przeważnie przyczynia się barbarzyńskie wycinanie 
lasów' z wyżyn, pozbawionych naturalnego obsie­
wania się młodym porostem. Jako grzywmę za 
podobne niszczenie lasów' zapłaciła jnż Francja 
kilkadziesiąt miljonów' franków, wydała już bo­
wiem 25 miljonów za ponowne za les ien ie  i za ­
bezpieczenie górskich potoków w dobrach rząd o­
wych, wypłaciła 6 miljonów' subwencji prywatnym 
właścicielom lasów, wypłaciła 12 5 miljona na 
zakupno i wywłaszczenie 70 tysięcy hektarów 
gruntów i wydała wreszcie na ogólne koszta tych 
robót 8 miljonów franków. Olbrzymie te kwoty 
nie poszły też na marne, bo d otąd  uporządkowa­
no już gospodarkę lasową i zabezpieczono przed 
nurtam i potoków spory szmat ziemi, obejmujący 
60.600 hektarów dóbr koronnych, 50 200 hekta­
rów należących do gmin i publicznych instytucji, 
oraz dopomożono do zalesienia 34.200 hektarów 
lasów prywatny eh. Mówca zakończył swój odczyt, 
wypowiedziany z pamięci płynnie i potoczyście, 
wzmianką, że również Austrja jęła się już gorli­
wie w krajach alpejskich pracy przywrócenia gó­
rom ich klimatycznej i gospodarczej pożyteczności 
i z godną uznania troskliwością idzie za przykła­
dem Francji, aby poskromić górskie potoki i za­
lesić otaczające je góry.

Drugim z kolei prelegentem był profesor 
dr. Ebermajer z Monachjum. Wziął on za temat 
odezjtu kwestię oddziaływania lasów na zdrowo­
tność każdego kraju. Przyjęty na mównicy rzę- 
sutem i oklaskami uczony prelegent dotknął mi­
mochodem kweitji lasowych stacji klimatycznych, 
podniósł następnie, że zalesienie okolic bagni- 
s y .h i moczarowatych polepsza znacznie ich zdro­
wotność, one bowiem nietylko napełniają powie­
trze balzamiczuerui wyziewami, lecz mechanicznie 
chronią przed chorobami nagminnemi, jak tego 
dowodem Indje wschodnie, gdzse cholera rzadko 
tylko dociera do okolic oddzielonych lasami od 
zwykłych siedzib tej strasznej epidemji. Ów wpływ 
lasów" na zdrowotne stosunki przypisują niektó­
rzy uczeni temu, iż niezliczone liście drzew me­
chanicznie oezyszezają powietrze, a sklepienie ich 
powstrzymuje opad bakterji ku dolnym warstwom 
powietrza. Drudzy przypisują to zwiększonej za­
wartości tlenu i ozonu w powietrzu leśnym, inni 
zaś wid-ą lepsza warunki zdrowotności w okoli­
cach kśnyeh zabezpieczone tem, iż drzewa po- 
ehłani. ją  w siebie nadmiar wilgoci ziemnej i w 
powietrzu znajdującej, i przez to czynią powietrze 
snchszem i zdrowszem.

Prelegent jest nieco odmiennych zapatry­
wań. Nieprzeczy on, że większa zawartość ozonu 
i tlenu w powietrzu leśnym przyczynia się nie 
pomału do większej zdrowotności okolic leśnych, 
lecz nie przecenia tego przymiotu hygienicznego 
liisów, gdyż jeden człowiek dorosły spożywa w 
roku więcej kwasoiodn, niż go produkują w tym 
samym czaaia 3 hektary lasu, a chemiczne bada­
nia dowiodły, że obsadzania drzewami placów w 
wnętrzu miast bynajmniej nie przyczynia się do 
polepszenia jakości powietrza. Zdaniem mówcy 
hygeniczna wartość leśnego powietrza zasadzą 
się w tem, iż jest ono wolne od pyłu 1 dymu i 
zawiera w sobie względnie najmniej szkodliwych 
gazów i wyziewów, oraz na równi z powietrzem 
nadmorakiem i nadrzecznem najmniej bakteryj 
zaraźliwych chorób.

Stwierdziła to nawet analiza powietrza w 
parkach miejskich, gdyż w powietrzu z ulic i 
placów Paryża znaleziono w metrze kubicznym 
3910, w metrze kubicznym powietrza z parków 
paryskich jeno 455 bakterji. W dalszej części 
swojego przemówienia omawiał prof. dr. Ehema- 
jer zdrowotną dzałalność różncditych rodzai lasów 
i skończył spostrzeżeniem o »kutecznem powstrzy­
mywaniu przez-lasy rozszerzania się chorób epi­
demicznych jak tyfusu, ospy i cholery.

Wykład powyższy wysłuchali zgromadzeni 
w naprężonej uwa '.ze i podziękowali prelegento­
wi huczacmi oklaskami.

Wieczorem dnia dzisiejszego miaBto Wiedeń 
przyjmowało w nowym ratuszu uczestników kon­
gresu. Zebrało się ich około 700, a oprowadzani 
po przepięknych iokslach tego gmachu, oglądali 
oni cenne zbiory i muzea gminne, aby w końcu 
zebrać się w wielkiej sali ratuszowej i tu  po 
powitania przez drugiego zastępcę burmistrza dr. 
Borschkego przyjąć gościnnie zastawiony podwie­
czorek, który toastem na cześć uczeitników kon­
gresu zagaił hr. Krystjan Kinsky.

0 1  ju tra  rozpoczną się w sekcjach i pod­
sekcjach specjalne odczyty z dziedziny rolnictwa, 
przemysłu rolniczego i gospodarstwa leśnego.

Bismark i Abranyi.
•5>

Poseł węgierski Emil Abranyi nie uzyskaw­
szy od B.*m&ika żądanej sa tysfak cji, to jest od­
wołania oświadczenia, iż Bismark nie zna wcale 
AbranyJego i nigdy z nim nie rozmawiał, ogłosił 
teraz w d ienn-.kach węgierskich cały przebieg 
tej sp siwy i zaręcza jeszcze raz, że z Bismarkiem  
rozmawiał, a niedyskrecję popełnił jedynie przez 
to, że ogłosił w dzianeik^ch to, co Bismark mu 
pud sekretem powiedział.

„W dniu 15 i ‘pcft — pisze Abranyi — wy- 
głałem do księcia Bismarka Ust taj treśei, że
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Aż do zgonu.
P o w i e ś ć

przez
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W ogrodzie wody biegły wzdłuż ścierek, z róż 

mnóstwo spadłych liści, różnokolorowemu p łat­
ami zaścielało murawę, zbite nawałnicą klomby 

Bmutnie gię przedstawiały oku, tak tam poplątały 
kwiaty zgniecione do niepoznania, podczas 

gdy żywiej zieleniły gię gazony i cplókane z pro- 
chu drzewa, lśniły bujniejszą zielonością na tle 
uciekających dalej obłoków. Z prawej strony nie­
ba, lazur przeglądający już przez chmury, zapo­
wiadał niedługie trwanie ulewy.

Przajedziemy się trochę — zobaczymy jakie 
psoty zrządziła burza. Może mi pan zechce towa- 
rzyBzyć ? T«k miłą konna teraz przejażdżka 
w ochłodzcnem powietrzu!

Przystał tem chętniej, że mieli jeszeze dużo 
do mówienia, a swobodniejszym się czul na ko- 

iu, niż tu, w tym dusznym pokoju, pod ogniem 
jej oczu. Wydała rozkaz osiodłania wierzchowców, 
skoro deszcz ustanie.

—■ Choćmy tymczasem na galerję odetchnąć 
trochę — rzekła i pierwsza wyszła z gabinetu, a 
za nią Jerzy.

Posadzka giłltrji była zalana wodą. Powy- 
w^ ane krzesła i wazony walały się na ziemi, a 
wśród nich bosa, z sukienką, wyst-ko obiema 
dłońmi podniesioną Lola brodziła, tak rozbawio- 
na, że nâ  razie wchodzących wcale ni# dostrze­
gła. Mówiła cos głośno do siebie, śmiała się, tą ­

pała nogami; w tem ujrzawszy Jerzego zaczerwie 
nila się cała i stanęła.

— Poeoście tu  p rzyszli?— zawołała, spuszcza­
jąc prędko spódniczkę.

Była tak  komiczną, źo aż śmiać się zaczął, 
ubawiony. Lola jeszcze więcej się zmięszała, za­
pomniała bowiem o swoich gołych nogach i -do­
piero teras przypomniała je sobie. Łzy napełniły 
jej ocwy.

— Pan Jerzy już mnie nie zechce nazywać 
swoją małą narzeczoną! — z płaczem wyjąkała.

— Zapewne, że nie zechce! Postępujesz jak 
małe dziecko. Któż widział zdejmować pończochy. 
Ślicznie wyglądasz! — rzekła matka z uśmie­
chem. — Lola rozpaczając znów spojrzała na 
swoje obnażone kolana.

Kiedy tak, to już wolę, żeby mi był ta tą  !— 
odrzuciła z nagłą determinacją. — Będzie mnie 
musiał kochać, a tamtemu nie dam mamy!

Co ty pleciesz? — zarumieniła się wdowa.
N e plotę, mówię o panu Leonie, 

ida  nie wie sama co gada — wlrącił Je ­
rzy. - -  Pan Lson żonaty.

—- Pan Leon ma żonę? — otworzyła wielkie 
dziwśone oczy, i w naiwności dziecinnej dodała: — 
A ja myślałam, że on kocha się w mamie!

— Gotowaś się zaziębić... gdzież misa? — Ka­
rolina odwróciła się szybko chcąc ukryć zmię- 
sz&nie.

Tymczasem L>la wieszała się u ręki Jerzego.
— Pan będzie dla mnie dobry ? — szczebiotała 

po francusku, pizymilająe się ciągie — j a nic 
złego ztobić nie chciałam. Woda mnie ciągnęła... 
nigdy nia chodzę boso, tylko dz ś, raz jeden. 
Spróbować chciałam... a jeśli mi nie pozwolicie, 
nie zdejmę już więeej trzewików, o nie! Ach, nie 
wyobrażasz sobie, j^k się bawiłam rozkosznie! 
Zdawało mi się, że chodzę po wielkiem jezio­
rze — krzesła były to bezludne wyspy, a wazony 
czółnami, co się potopiły wśród bur^y; wyr&towa-

! łam parę, byłabym wszystkie s wody wyciągła, 
aleście nadeszli.

— Szczęściem że dłużej zabawa nie trw ała! 
Idż-że, idź prędko, niech cię przebiorą — i matka 
gwałtem uprowadziła dziewczynkę.

Jerzy, zostawszy sam, powrócił do gabinetu. 
Śmieszna m ała , słowa jej wywoływały jeszcze 
uśmiech na jego usta. Nigdy mu przez głowę nie 
przeszło starać się o rękę wdowy. Nie była to 
żona dla niego i zupełnie inszą pragnąłby mieć 
towarzyszkę życia. Piękność jaj niezaprzeczenie 
olśniewała go trochę — ale serce pozostawało > 
chłodnem pod wejrzeniem tyeh czarnych cezu, 
w których taki tla ł ogień, jak w oczach arab­
skiego konia. Paliła go niemi na próżno.

Służący przyszedł oznajmić, ża konie goto­
we czekają. Znalazł się wkrótce na dole w dzie­
dzińca i niedługo czekał na panią Karolinę, Prze­
brawszy się w czarną amazonkę uwydatniającą jej 
kibić prawdziwej bogini, w małym kapeluszu na 
ciemnych włosach, z laseczką w ręku o złotej 
gałce, z nieodstępnym bukietem fiołków u stani­
ka leżącego tak, jakby ją obszyło do koła — po­
jawiła się gotowa już i lekko wskoczyła na s io ­
dło. Nigdy piękniej nie wyglądała jak  na koniu. 
Wierzchowiec jej angielskiego pochodzenia, kasz­
tanowaty, smukły, trochę może za cienki pod ko- 
bi tę, potrzebował dobrej ręki i bacznego oka. 
Koń dla Jerzego przeznaczony, kary, krępy, nie 
wielki, silnia zbudowany, spokojny jak dziecko, 
ale wesoły i żwawy, p ry th ił wciągając powietrze 
rezdętemi nozdrzami, podczas gdy kasztan kręcił 
się niecierpliwie pod amazonką, póki nie ruszyła 
z miejsca... i po rozmokłej ziemi uderzenia kopyt 
koń kich niebawem zginęły w oddalenia.

Z razu jechali stępo, aż na gościńcu puścili 
s!ę kłusem. Konie szły żwawo i z ochotą, a oni 
milczeli, pochłonięci przyjemnością tej jazdy 

( wśród chłodu i zapachów dobywających się z pól 
po u t z„: u. Bez myśli skręcili na prawo i zna­

leźli się na granicy Zręcina, gdzie malinieckie 
ciągnęły eię łany! Tu jakby odcięta niewidoczną 
linją strona do Zręcina należąca, nietknięta 
miała jeszeze swoją bujną ozdobę zbóż dojrzewa­
jących, trochę tylko pochylonych przez nawał­
nicę, gdy z przeciwnego boku, pszenica należąca 
do Zawiejekich, ścięta, zgnieciona, wbita w zie­
mię gradowemi pociski, przedstawiała jedną 
wielką pustynną wydmę, żółkniejącą połamaną 
słomą... Dalej gorzej jeszcze było, cale szmaty 
pól opłukane przez wodę, żyto jakby stratowane, 
konicze zmieszane z ziemią, zamulono kartofle; 
wszędzie straszne zniszczenie i ruina!

Cała Malinna dotkniętą była gradem, a 
plon zupełnie przepadł. Pomiędzy łąkami bie­
gnąca rzeczka rozlana szeroko, dopełniała zni­
szczenia, zatapiając młyny i siana.

YIY.
Nieszczęście nigdy samo nie chodzi. Bywają 

serje powodzeń i serje niepowodzeń, tak  j»k by­
wają nieurodzajne i urodzajne lata.

Czasem zdaje Bię prawdziwie, że na wzór 
owego fatum u starożytnych, los ścigający i 
prześladujący człowieka, jest jakąś mściwą istotą, 
nie dającą mu wytchnienia, póki gię sam nie 
zmęczy i nie wyczerpie.

Sprawiedliwy szuka w ciosach, które na 
aiego raz po rsz spadają, dowodów, że go Bóg 
w swej wielkiej miłości próbować pragnie; grzesz­
ny widzi w nich karzącą Jego prawicę.

I  nietylko pojedyńezy Indzie podlegają ta ­
kim serjom nieszczęść; całe narody przechodzą 
je również. W historji widzimy lat fatalnych sze­
regi, obracamy kartę i wszystko się zmienia, 
kraje skazane na zagładą, zaczynają kwitnąć, 
słońce pokoju im znowu przyświeca, a w miejscu 
klą.ik i upokorzeń, unosi się nad nimi duch do­
brobytu i postępu, genjusz sławy i tryumfów...

Nad Malinną ciężki zawisł smutek obecnie.
Pani Brygida z radością dźwigała przygnia­

tające ją brzemię zmartwień, a stratę materjalną, 
która świeżo syna dotknęła i bardzo była wielką 
przyjęła jako widoczne znamię gniewu Niebios... 
to też modliła się ciągle, i tylko zdawała się być za­
jętą wypraszaniem u Boga rychłej dla siebie 
śmierci, aby nie megąe niczemu zapobiedz, oczy 
zamknąć i nie widzieć tego co się działo... Ja­
dwiga, była codzień bledszą i cichszą, na twarzy no­
siła widoczne ślady strasznych, moralnych cier­
pień, rysy jej przedłużyły Bię, oczy przygasły. 
Wychudła i wymizerniała, była już zaledwie cie­
niem dawnej pięknej kobiety. Życie jej na pozór 
szło zwy łym trybem, nic nie zdradzało głębo­
kich wzburzeń wewnętrznych zaszłych w niej sa­
mej; dni płynęły jednakowo, zapełnione, może 
więcej jeszcze oddane bliźnim niż dotąd. Obie, 
matka i synowa, nie mówiły nigdy ze sobą o 
tern, co je najwięcej bolało, i co je pochłaniało 
jedynie teraz. Znamię to ciężkich b “eśei, że Tch 
boimy się dotknąć, na podobieństwo ran, Które 
wszystko uraża. I tak żyły obok siebie, każda 
jednak pogrążona w sobie z osobna, jakby mię­
dzy niemi nawet wspomienia nigdy o mczem nie 
było, jakby pieczęć nienaruszona, broniła jeszcze 
tajemnicy, wspólnie im jednak znanej!

Leon nigdy w Malinnie długo nie przeby­
wał, zanocował i wyjeżdżał. Miał wymówkę w 
zaprzątińeniacb, które mu po za domem cały 
czas pochłaniały i w tem, że co do gospodar­
skich czynności grad go od nich zupełnie uwol­
nił. Nie było żniw, bo nie było co zbierać, nie 
miał żadnej zatem pracy polowej i nie potrzebo­
wał troszczyć się o nic; burza go wyręczyła; wy- 
młacając na pniu zboże, a przynosząc nieobfi- 
ezoną szkodę, zdjęła mu z głowy kłopot myślenia 
o zbiorą: h.

(C. d. n.)
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mając zamiar odbyć podróż do Niemiec, chciał­
bym przy tej (sposobności złozyć mn moje neza- 
ncw anh, to też proszę gu usilnie, aby mnie kilka 
chwil poświęcił Przychylną odpowiedź otrzyma­
łem 21 lip :a  od hr Wilhelma Bismarka, syna 
księcia. Wybrałem się więc w drogę 26 lipca, a 
29-go przybyłem do Berlina W Berlinie otrzy­
mali m liat od W iktora Rs k o le g o , wydawcy bu­
dapeszteńskiego ILriapu  IUkosi pisał mi w liście, 
że wie o tem, iż ja  mam zamiar odwiedzie Bis- 
m srka — i presił mnie, abym intetwiew mój ty l­
ko w Hirlapie ogłosił i odpowiedział telegrafi­
cznie, jakie honorarium za to żąiam . Odpowie 
działem, że żądam 40 zł. i tego samego dnia 
jeszcze otrzymałem odpowiedz, że warunek mój 
przyjęto.

„Książę B um ark odjechał z Friedrichsiuhe 
do Schonhausen, przeto pojechałem 1 sierpnia 
po południu do SebonhausoD. Tam zsmeldowrłem 
zię naprzód z»iiądzcy dóbr książęcych Kobner- 
towi. Kchnert oświadczył mi, że chcąc widzieć 
się z księciem BiBrnaikiem, maszę się udać do 
jego sekretarze dr. Chryeandra. Gdym z Kohner- 
tem rozmawiał, przejechał właśnie powóz, w któ­
rym niedzieli ka. Bitm ark ze »wym synem Her 
bertem. Poszedłem do zamku. Na podwórzu zsm- 
kowem spotkał mnie dr. Chrysander i spytał, 
cz^go sobie życzę Powiedziałem mu to i dałem 
kartę wizytową z napisem „Emil Ahranyi po^eł 
z Budapesztu". Chryaander odpowiedział mi, że 
tyiko ten może dostać się do księcia, kto ma 
polecenie albo od ministra spraw zagranicznych 
swego kraju, aloo od ambasadora niemieckiego, 
albc też o i  którego z przyjaciół Bisunarku. Wrę 
czyłem mu wćwoaas list hr. Bismarka i powie 
działem, że może to polecenie wyitarezy. Chry- 
san.d r  wziął list t-n  i ;cój bilet wizytowy i po­
wiedział, że wprawdzie książę w Scfcóubausen 
nikogo r ia  przyjmuje, lec3 może zrobi dla mnie 
wyjątek; t e r n  nie ma księcia w domu lecz może 
powróci za pól godziny. Poszedłem znów ao za- 
rządscy dóbr i rozmawiałem przez trzy kwadranse 
z nim i z jego rodziną. Zarządzca opowiadał mi, 
isa Książę w ScnónUKUgeu nikogo nie przyjmuje, 
bo chcą Bobie wypocząć, że cd kilko dni już 
bawi tu dwóch dziennikarzy, jeden angielski a 
drugi szwedzki, którzy gwałtem chcą się dostać 
do księcia i t. p.

„Riiążę powrócił do zamku dopiero o go­
dzinie 7 wieczorem i udsł się zaraz na obiad 
Ja  poszedłem tymczasem do restauracji a około 
3/4 na 8 powróciłem do zamku. Przed bramą i 
na podworzu nie znalazłem nikogo, szukałem 
więc kogoś, ktoby mię zameldował. W tem spo 
strzegłem pod wielką lipą sijdzącego BGmnrka 
Przystąpiłem do niego, a cddr.wszy głęboki ukłon 
wymieniłem moje nazwisko i prosiłem o k i'k s 
minut rozmowy. Bismark w milczeniu wskazał 
mi ręką na krzesło cbok stojące Naraz zbliżył 
się do nas Herbert Bismark i popatrzył na mnie 
zdumionemi oczyma. Książę dał mu znsk ręką. 
aby mnie cygarem poczęstował, Herbert poaał 
mi je, a potem oddalił się w głąb ogrodu. Z k«ię- 
ciem rozmawiałem 10 do 15 minut.

„Oto jent szczera praw da— kończy Abranyi. 
Książę BUmsrk, czując się dotkniętym moją nie­
dyskrecją, może ■ powiedzieć, że mnie nie zn a ; 
jeżeli rozmowy ca podwórzu pod drzewom nie 
uważa jako przyjęcie — to może także powiedzieć, 
że mnie nie przyjął, bo mu me zamelaoweno mnie, 
ale tego nikt na świeeie zaprzeczyć nie może, że 
w S hónhausbn rozmawiałem z Bismarkiem".

Tyle słów Abrsny-Jego, jednego z członków 
węgierskiej ikrajnej lewicy. Oczywiście cała ta 
sprawa robi poprostu wrażenie farsy, a pan Abra- 
nyi prawdopodobnie wszystko tc, co tu  pisze, 
wymyślił, aby jako tako usprawiedPwić wzięcie 
owego śmiesznego honorarjum w kwocie 40 zł. 
Bu zauważyć wypada, że w relacji swojej p. Ab 
ranyi tak rzecz kombinuje, aby nikt me był 
świadkiem rozmowy jego z Bicmarkiem i przeto 
nikt nie mógł zaerzeczyć prawdzie słOw jego. 
Skrajna l»wica węgierska musi się bardzo czuć 
skompromitowaną, że w gronie swych posłów ma 
takie -abaw ie indywidua, jak ten pan Abranyi.

Restauracja zamku Sobieskich
w  O le s k u .

Spraną uratowania od zatraty tej cennej pa­
miątki narodowej zajmowało się już wielu dba­
łych o dobro kraju i kochających naszę przeszłość 
dziejową mężów, ale ostatecznie dopiero w tym, 
lub najpóźniej w roku przyrzłym doczeka się ona 
pomyślnego zakończenia

Już w roznrawto budżetowej na posiedzeniu z 
d. 17 października 1888 r. ówczesny poseł Tadeusz 
Wasilewski wystąpił z wnioskiem, aby opiekę nad 
Oleskim zamkiem, jednvm z najwymowniejszy ;h 
p mników upadłej wielkości ojczyzny zajął się 
Wydział krajowy. Komitet, który zamek ów na 
rzecz kraju za inicjatjwą ś. p. marszałka ZybM 
kiewicza zukupu, ustrzedz go od ruiny nie mógł 
zwłaszcza, że i na jakie takie utrzymanie go środ­
ków nie stawało. Wydział krajowy zajął się tą 
sprawą szczerze i uprosił pp. prof. Juljana Za­
charewicza i dyr. Luasvika Wierzbickiego, aby 
zbadali na miejscu stan budynku, przedłożyli 
kosztorys restauracji w razie,' gdyby ta  był* po­
trzebną i orzekli, na jak? cel można by cwej bu­
dowy użyć.

Sprawozdanie delegatów Wydziału krajo­
wego przedłożone Sejmowi roku przeszłego mó­
wiło, że zamek bez znacznych ko»ztów utrzymać 
się da. Proponowano tylko taką oanowę, któ- 
raby nie n?ruszyła zewnętrznego dawnego cha­
rakteru zamku; zunełnlB do dawnej świetności 
miano tylko przywrócić te komnaty, w których 
dochowały się starożytne architektoniczne ozdoby. 
Komnat tak;ch jest zaledwie 4 lub 5 Najważ­
niejszą czynnością byłoby pokrycie zamku da­
chem, poćnarcie popękanych części murów szk&r- 
pami a gdzie mniejsze zarysowują się pęknięcia, 
użycie a.ikrów.

Resztę rebót można by rozłożyć na czas 
dłuższy tak, że koszta, które zdaniem sprawo­
zdawców nie powinny przenosić 25 do 35 tysięcy 
złr., możnaby łatwo na ten cel z n a le ź ć  w ratach 
pomniejszych. Kiedy tymczasem kontnet ofiaro­
wał zamek Oleski krajowi, uchwalił SeJui na 
wmcsfck Wojciecha hr. Dzieduszyckiego rezolucję, 
polecającą Wydziałowi krajowemu, abyzam rkob- 
:ął w posiadanie i zajął się prawnem przeprowa­
dzeniem jego własności na rzecz kraju.

Gdy obecnie sprawa intabulacii jest już na 
ukończeniu, a plany i koizrcrysy lobót są 
gotowe, postanowił Wydział k ra jo -y  przedłożyć 
Sejmowi sprawozdanie o tens, co zrobiono, z wnio­
skiem wstawienia do budżetu na rok 1891 kwoty
20.000 zł. na restanrację zcimku, tak bawieni o- 
blieiono koszta najniezbądniej izych prac, które 
należy podjąć dla uchronienia zamka od ruiny, 
t. j. koszta naprawy murów i sklepu ń, naprawy 
bram tudzież wybudowania aachu. Plany inżynie­
ra Kułakowskiego mają być p o d ło żo n e  komis.i, 
złożonej z pp Łuszczkiewicza, Odrzywolskiego, 
Prylińskiego i Łepkowskiego da osądaenia, czy od­

powiadają btylowi epoki, z której zamek po 
chcdzi.

Zarazem uprani Wydział krajowy p. Włady­
sława z Oleksowa Gniewosza z Kątów na k u ra to ­
ra zamku bezpośrednią zaś opiekę nad budynkiem 
powierzył X. Marcelemu Piątko srfiriemu, probosz­
czowi lacm»kieu?u w Ołesku.

Na jaki cci będzie użytą budowo po doko­
naniu restauracji, jeszcze nie powzięto stanowczej 
decyzji, bo poszczególne zdania, które w tej mie- 
r z8 dały się słyszeć są najróżnorodniejsze. I  tak 
Wojciech hr. Dzieiuszycki jeszcze r, i838 radził 
w zamku Oleskim umieścić internat dla uczniów 
seminarjum nauczycielskiego. Jest to myśl bardzo 
użyteczna, choć może za mało uwzględnia histo­
ryczną wartość budowy.

To też pp. Ztchnrjewicz i Wierzbicki pro­
ponowali urządzenie w komnatach dobrze zscho 
wanych muzeum pamiątek po królu Janie, któ 
rych tak wiele jest rozprószonych po kraju i za- 
g r  nicą. W innych ubikacjach obszernego gmachu 
radzili pomieścić czy to szkołę ludową, czy też 
przemysłową Teraz nakoniec ku iator zarrku p. 
Gniewosz projeKtuje umiesiczeme w zamku niższej 
szkoły ro’niczfj i sadowniczej, po której spodzie­
wa się wiele korzyści w okolicy Oleska, gdzie 
ha? del owocam. jest bardzo ożywiony. Czy i ts, 
myśl nie jeat może zbyt prozaiczną, orzeknie Sejm, 
który dba o gospodarcze potrzeby krsju. cle cer.i 
też wartość starożytnych budowli, zwłaszcza tej 
w której stała kolebka zbawcy chrześcijaństwa 
Jana III.

Do M atek#),
Ciężkie a wzniosłe jeBt zadanie matki-oby- 

watslki, ale stokroć cięższe i szczytniejsze jest 
zadsnie matki obywatelki-Polki. Matka wolnego 
narodu u a  dostarczyć i wychować cieleśnie i du­
chowo zdrowych obywateli, m ttka-Polka prócz 
tego ma 3tworzyć z niewolnych — obywateli wol­
nych. Praca to nie lada, zawisła od przekształce­
nia fizycznego uztroju całego narodu, którego Jo- 
kenać można tyiko przez przekształcenie pojedyn­
czych członKÓw naród składających. Całe społe­
czeństwo i niektórzy jego członkowie bardzo wiele 
robią i pracują nad umoralnieniem i wykształce­
ni m duehowem narodu, fizyczne jednali wycho­
wanie jest wszędzie, u nas zaś najbardziej zanie­
dbane, A przecież fizyczny ustrój jeat podstawą 
wjzy„tkiego, nawet moralności 1 wykształceni? du - 
chowego. Dla czegóż więc o fizycznej stronie za­
pominamy ? Bo prawda, ze wszystko zawisło od 
fizycznych własności ustroju nie stał? się powsze­
chną, do nią IndzKość jeszcze się me przejęła 
Kraj i szkołt. nie wiele zrobić mogą w danej 
chwili w sprawie fizycznego wychowania; ostatniej 
wpływ często ujemny. Ale gdyby nawet mogły 
się opiekować, matkom pozostawiony jeBt czas 
niemowlęctwa i wieku dziecinnego potomstwa. — 
I cóż nam matkom robić należy ? Nie możemy 
mieć wpływu na zdruwie potomstwa przed jego 
urodzeniem, bo prawa natury wstecz nie działają, 
starajmy się poznawczy prawa natury o to, aby 
od pier »szej chwili w wytkniętym celu potomBtwo 
wychowywać.

Musimy pracę rozpocząć od siebie — od 
wykształcenia, jaK potomstwo wychowywać nale 
ży. Taiaj niesv6ty natrafi; my na bardzo dotkliwy 
brak w wychowania kobiet. Miejmy nadzieję, że 
wKrócce nasze Bzkoiy tak  .będą przekształcone, żt, 
matki nie będą aczawały braku tego, jak potom­
ków wychowywać. Przecież to główne zadanie ży­
cia matki i zapewne poznanie prnwd o wychowa­
nia jest potrzebniejsze, juk paplanina obcemi 
językami lab karmienie naukami, z których mat 
ki wielkiego pożytku uieodnoszą. Każda naukajest 
pożyteczną, ta  zsś o wychowawm potomstwa niewąt­
pliwie najużyteczniejszą. Rztżbiarz pragnąey 3tw « 
rzyć dzieło aziuki szuka twardego mnterjału. Ty 
matko stworzyć go masiaz, trwałym zaś będzie 
materj&ł, gdy zdrowem będzie twe dziecię. Oto 
.idiwazy i najważniejszy warunek wychowania. 
Dla zdrowia djiecks potrzeba, w pierwszym rzę­
dzie dobrego powietrza i zdrowego pokarmu. D .j 
mu je, eboćby z ujmą własnej przyjemności. Dla 
dobrej ma*ki nie ma nic niepodobnego, cna po 
winna być wzorem poświęcenia. Czy wiele takich 
matek znajduje się w naszym narodzie? Chcę 
sobie oszczędzać przykrej odpowiedzi. Gdyby ich 
liczono wiele, innera bvłoby nasze polityczne i 
narodowe stanowisko. Troszcząc się o zdrowie 
swego dziecka, hartuj je, choćby to chwilową 
przjkiość twemu maeicrzyńfckiemu sercu spra­
wiało. Pamiętaj o czystości ciała, jako o konie­
cznym warunku zdrowia, bez którego nie masz 
czyttośei d u d a . Dziecię twe t ik  prowadzone w 
przyszłości błogosławić cię będzie. To bardzo 
aow.ta zapłata za twoję pracę i chwilową przy­
krość.

Urabiając żarowe ciało, hartując je, otaczaj 
dziecię rozumną a tak silną miłością, na jaką 
tylko zdobyć aię możesz, by urobić szlachetną 
duszę. Pamiętaj p^zytem, że własności ciała i 
duszy twej, dziecię odziedziczyć powinno. Pracuj 
w wytkniętym celu, usypiaj twe dziecię piosnkami 
o miłości kraju, o bohaterskich czynach przod­
ków, o obowiązkach względem siebie, bliźnich, 
rodziny i społeczeństwa, a przek masz się, że 
twoje dziecię będzie miało wszystkiego podo- 
stetkiem, czego potrzeba, aby w przyszłości sUło 
się użytecznym członkiem społeczeństwa. Oddasz 
je wówczas z spokojem do szkoły i z przekona­
niem, że nauka nietylko nie wywrze szkodliwego 
wpływu na ciało i zdrowie jego, ale zbawiennie 
podziała na ducha i serce. Chociaż wymknie ci 
się pozornie dziecię z pod twego bezpośredniego 
wpływu, m atka i w tym okresie życia dziecka 
wiele zrobić może. I  tu znowu pamiętaj o jego 
zdrowiu, oddaj je w ręce Sokołom, którzy pielę­
gnują nietylko zdrowie eiała, ale i ducha, ura­
biając karne, nieustraszone a wytrwałe charak- 
teiy, dają to, czego naszym ojcom niedostawuło i 
co ich zgubiło.

Wiele słyszałam o Si kole, nie pojmowałam 
jednak jego znaczenia. Trzeba było jednej - hw.li 
szczęśliwiej, abym dokładce przejrzała. Na nią 
własnenc oczymj. patrzałam podczas wycieczki 
SoKoła lwowskiego do Krakowa i t t  chwila prze­
konała mnie, że użyteczniejszej instytucji w ce- 
lrch  narodowych (tworzyć nie można. Przypatrz 
się cnotom fizycznym i duchowym Sokołów, a 
dumną będziesz, gdy Sokoła mieć będziesz w ro­
dzinie; um bjętne ćwiczer a w doDrym stanie utrzy­
mywać bętłą zdrowie Twego dziecięcia i przez to 
oszczędzisz sobie boleśnego widoku schorzałego 
potomstwa i uidziesz nieszczęściom rodzinnym. 
Będziesz dobrej myśli, gdy o przyszłości Twego 
dziecka marzyc będziesz i ze spokojem do snu 
wiecznego układać się będziesz w tem przekona­
niu, żeś spełniła godnie najszczytniejsze zadr,nie

*) Dopisek Redakcji. Rzecz powyżrzą czcigodny 
prezes lwowskiego „Sokol„“ dopiero po śmierci swej 
ś. p. nieodżałowjnej żony w jej pozostałych papie­
rach znalazł.
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matki, dostarczając społeczeństwu na ciele i du­
chu zdrowego obywatela, w którym znowu żyć 
będziesz.

Kraków w czerwcu 1886.
Zdzisława Krówcsyńska.

Sprawy austriackie.
„Przyjście do skutku ugody czesko-niemiec­

kiej byłoby klęską dla całej Słowiańszczyzny, o d ­
rzucenie zas tej ugody będzie świetnem zwycię­
stwem wszystkich narodów słowiańskich," — Tem 
hasłem od początku wojują Młodoczesi, a niestety 
są ludzie krótkowidzący, któtym ono się podoba 
Gdyby się jednak ci ladzie bPżej przypatrzyli całej 
te  ̂gromadzie Młodoczechów, przekc: aliby się wów­
czas, że Judzie ci nie dla swego narodu pracują, 
lecz jedynie i wyłącznie dla Rosji. Taktyką Rosji 
było od wieków zaszczepiać niesnaski w obcych 
państw ach; to też i dziś pracuje ona gorliwie nad 
tom, ażeby w Czechach do ugody nie przyszło. 
W tej pracy swojej znalazła j. osłus/,ne narzędzie 
w Młodoczeehach. Jeżeli Młodoczesi mówią, że 
przyjęcie ugody będzie k’ęską „Słowiańszczyzny", 
to rozumieją oni pod tem tylko Rosję. Dla nien 
prócz Rosjan innych Słowian nie ma na świeeie; 
dla Robji rozpływają się w uwielbieniu, o innych 
zaś narodach, które przeciw Rosji występują (jak 
np o Bułgarach) wyrażają się z największą po­
gardą RadjKaliścj na^skróś, nienawidzą Młodo- 
czesi takich radyk; lów, którzy z Ro ją, uie *rzy- 
mają, np. Crispiego. — Dla Rosji umieją zmienić 
zasady, a w tym wypadKu nie przekonanie, nie 
wrodzona żyłka awanturnicza, lub chęć przew*otu 
jest pobudką szalonej agitacji m łodaczeskiej, lecz 
tylko służałstwo dla Rosji.

Od stycznia już szezuje prasa resyjska bez- 
przestannie Czechów przeciw Niemcom; żaden 
dziennik na świeeie n e poświęca sprawie ugody 
czesko-niemieckiej tyle miejsca, co dzienniki rosyj­
skie i do tego nawet dzienniki rządowe, Dnicwnik 
warszawski] przed kilku dniami otwarcie wzywał 
Czechów, sby w ytruali w opozycji przeciw ugo­
dzie i nie zadoualniali się taką drobnostką, jak 
czeski język służbowy.

Akirodni listy, owa wyrocznia młodoczeska, 
przez którą sam Gregr przem awia, codziennie 
teraz przediakowują całe szpalty z dzienników 
rosyjskich, dodając: „Patrzcie, my mamy rację, 
nawet Rosja to mówi." — Tak więc pomału spada 
maska z czoła „naiłepszych patrjoców ezasKich" — 
może wczas jeazcze, aby naród czeski przejrzał i 
odwrócił się od tych, którzy go do zguby pro­
wadzą, uby wreszcie aiaroczesi stanęli w zwartym 
szerega i doprowadzili do końca dzieło przez sie­
bie rozpoczęte. A jeżeli to się nie stanie, jeżeli 
ugoda upadnie, wtedy zgarnie skutki tylko na 
Czechów spadną. Aust.ja będzie dalej Austrją, 
a Czesi będą mniejszością, krzykliwą wprawdzie, 
ale zaw'człJmniejszośeią. Narodni listy liczą 
wprawdzie na to, że u Ja  im się utwoizyć ligę 
wszystkich narodów słownukkich w Austrji ce­
lem zgnębienia Niemców. Nawet Polaków raczył 
młodoczeski ovgan przyjąć ao tej ligi Zawiedz,e 
go jednj-k rachuba. Z takimi Czechami, jakimi 
są panowie Gregr, Yaszaty i inni, Polacy nigdy 
w sojusz nie wejdą, do prawicy weszli oni w r. 1879 
nie na to, aby Niemców zgnębić i nigdy by nie 
pomogli do utworzenia większoś'1 parlam entar­
nej, mającej taki cel na oku. bo j-oczucie spra­
wiedliwości na to uie pozwała, a milszym ri«m 
jest stokroć Niemiec auatrja^ki, aniżeli Czech za­
przedany Rosji.

* * *

Na tegoroczne jesienne manewry w Wę 
grze :h przybędzie Najj Pan, arcyksiąźę Karol 
Ludwik z najstarszym synem arcyks. Franciskiem 
Ferdynandem, i kilku innych członków rodzin^ 
cesarskiej. Opozycyjne dzienniki węgierskie oma­
wiając ten fakt, piszą między innem i: „Nareszcie 
nabrali członkowie d <mu cesarskiego tego prze­
konania, że naród węgierski jest tym silnym 
punktem środkowym, który trzyma całąnaonarchję."

lada m:&sta Lwowy.
Lwów 4 września.

Po wakacyjnych feijach, zebrali się wczoraj 
po raz pierwszy ojcowie naszego miasta, na po­
siedzenie, któremu przewodniczył prezydent mia­
sta p. Mochnacki. Posiedzenie rozpoczęło się do­
piero o godzinie wpół do ósmej, gdyż do tego 
czasu musiano czekać, a ly  się zebrał przepisany 
komplet. Pierwszą sprawą, która przyszła pod 
obiady, była sprawa budowy krytej ujeżdżalni, i 
Rada, zgodnie z wnioskiem referenta s ^ e j i  II, 
dra Marjańskiego, uchwaliła wybudować pizy uli­
cy Weteranów Krytą ujeżdżalnię O żelaznej kon­
strukcji za kwotę 50.000 zł., pod tym ?rarufikii-m 
jednak, iż skarb we! kowy przez ła t 25 płacić 
będzie od włożonego do budowy Kapitału po 6%  
rocznie. Również poleciła Rada magistratowi, aby 
o tej uchwale uwiadomił bezwłoeznie korpuścą 
komendę.

Następnie uchw&liła Rada odbudować na­
tychmiast spalone budynki na folwarku miejskim 
Biłohorszezy i zezwoliła na kredyt 1.200 zł., na 
uzupełnienie sumy 3.C00 zł., potrzebnej na budo­
wę. Resztę tej sumy pokryło Towarzystwo ase­
kuracyjne, które wypłaciło już całą tę  kwotę, na 
jaką spalone budynki ubezpieczone były. Z kolei 
załatwiono w myśl wniosków sekcji kilka rekur- 
bów w spia ?aeh budowriczo-polieyjrych, poezem 
r. hr. 3  o r  k o w s k i p rzedstawił Radzie wnioski 
w sprawie budowy pawilonu im. arcyks. Marji 
Walerji dla sierot dziewcząt przy miejskim zakła­
dzie sierot. Zgodnie z wnioskami referenta Rada 
przyjęła w zasadde projekt budowy pawilonu dla 
zakładu sierot i poleciła wezwać urząd budowni­
czy, aby wygotował szczegółowy plan budowy. 
Magistratowi zaś poleciła Rada, aby jak  najprę­
dzej przeprowadził właściwe urzędowanie, tak by 
budowa ta już z wiosrą 1891 roku zaczętą być 
mogła.

R. p. N i e m c z y n o w s k i  pouał Radzie 
do wiadomości tok znanej sprawy uregulowania 
ulic miasta, w celu polepszenia jego sanitarnych 
stO d U n k ów . Owóz namiestnictwo na odnośne po­
danie- w sprawie tej wystosowane do niego, od­
powiedziało, iż w zasadzie zgadza cię z zamierzo­
nym planem uregulowania ulic lwowskich, i go- 
towem je»t dla nowo budować się mających do­
mów poczynić wszelkie ulgi podatsowe, zażądało 
jednak, aby mu przedstawiono szczegółowy pian 
domów, które wskutek zamierzonej regulacji ule­
gną zmianie łub też zburzone będą, oraz żeby po­
dano mu nazwiska właścicieli tych domów. S to­
sownie do tego zyezenia, wyszczególniono namie­
stnictwu 180 domów, któreby dla przeprowadze­
nia nowych ulle zburzyćby należało.

Według tego plar u utworzone zostałyby dwie 
nowe ulice, jedna z Rynku do placu Halickiego, 
druga % Rynka do placu św Da' ha, następnie 
r e e r z o n o b y  ulice: Serbską, Ruską, Blacharską, 
Boomów, Amena!':ką, Zacerkiewną, Omirtópką,

KiSknwzką, Trybu-naDk^. Smoczą, Węglaną, We­
selą, Łnzierrą, Gę:rą, Żóikiew-ką i Rejtana. Plac 
Hsliek1 zostałby uregulowany przez zburzenie 
trzech kamienic, psujących jego prostą linję, a 
wreszcie iburzonoby kompleks demów między 
ulicami Gybnłną, S m użą, Owocową i placem 
Krskowsk.m, j?k również kompleks domów m ę- 
dzy ulic;.mi św. Szymona, Krzywą Batorego i 
placem Halickim.

C sien umożliwieni# wykonania tych zmian, 
przyrzeka gmina zwolnić wskutek tych regułacyj 
nowo powstałe doaay od pouatków gnoinnycn na 
ezas tiwania odnośnej m tm y  pańntwowej i k ra­
jowej, przyznającej im wszelkie ulgi podatkowe.

P^zsz zmiany te pow3tałyDy dwie kat^gorje 
domów, z których jsdr.e byłyby wolne od p od at­
ków prafflż h t  25, drugie przez la t 30.

W dalszym ciągu obrad przyjęła Rada we 
własny swój zarząd fundację b. nauczyciela śpie­
wu śp. F-diksa Smualsnskiego Kamtai fundacji 
tej wynoiu 65.634 zł., a w skład jej kuratorjl 
weszli, naznaczeni przez te s ts to ra : ksiądz biskup 
Stupnick1, ks. kanonik Z błocki i p, Stokowski, 
tudzież delegaci Rady: pp. Radziszewvki, Gerat- 
man. Dnlę&a, Piętak, Soleski i Dzisdńckh

W końcu uchwaliła Rada udzielić szewcom 
lwowskim subwencję na założenie krajowego ba­
zaru obuwia.

M i a ł y  ł ^ e j l e t o a .

Dzwony w Alpach.
Potężna przyicda okolic górskich, taj ,mrj- 

czości yelM  i grozy, zdawien dawna kolebką była 
bgend, baśni, zebobonów.

W o.'oczerli olbrzymów, ponad chmury się­
gających czołem, nini-r ebytenii kniejami pokry­
tych, z koroną śniegów wieczystych u szczytu, co 
kruk najeżonych to o rw tk em , to pm psś.-ią, za 
Uda atraoifsryczną zmianą ziejących zniszczeniem 
. zagładą, człowiek staja s i l  bezsilnym n h c n l, 
drubiasgiom nikłym, którego życie j j  jednego 
podmuchu w!atni, od j«d-..-sg<i fałszywego kroku 
sfwUJ ?.

Wszystko titu  miarę przerasta zwyczajną, 
wszystko umysł prostaczy uderza zagadką. Oto 
ozony zewsząd potęgą sił, z których nie zdaje 
sobie sp-awy, z którcmi walka niepodobna, prz» d 
któretna ustaje bezbronn?, bezdarny, igra*zce lotu 
niby znbawka oddany, tpowija cię całym pasmem 
bf śni i zabobonów, bal jeżeli r.ie przyjdzie mu 
z ratunkom  i pociechą coś nieznanego, a równie 
jak trzask g ro śu  wśród nieba sięgają cycb rzcz#  
tów potężnego, to mu już chyba zginąć, jak m ar­
nej muHze, wypadnie.

I  żegna się przerażony i zaklęć wzyws ta ­
jemniczych, i m * rl chwyta ułudne w obronie wła­
snego życia

„Zaoobonny, jak góral" — n tan e  i powsze­
chnie znane wyłażenie.

Rodzajem nadprayrodzo.iej, opiekuńczej siły 
dla gorała jest fflw iiy inr.emi — głos diworu.
0.itrzr.-ga on go w raziiU zbliżającego się niebez­
pieczeństwa, zanł;:ka-nes’ u Dorrą wś ód kniei gór­
skiej w: kazuje k’oruuek drog» i ratunku, wzywa 
przytem do moJłśtwy — |edń.«fn słowem, dobro­
czynnym iesc duchom.

To też dokoła dzwonu tysiączne potworzyły 
się w okolicach góifsklćh legendy, zabobonnym 
umysłem wdzięcznego górala ckłaiane.

Część legend tych i baśni z krain alptj 
skich zebrała Marj* S*yij Lopez, z których parę 
przytaczamy poniżej

Jedną z najstarszych jest baśń o dzwonie 
z Ssn Eusebio w dolinm Vsraiły.

Około r 1200 olbrzymie lawiny i asy pały 
dolinę i łożysko rzeki, która w biegu awo:m 
Umowoną, wystąpiła z brzegów, zalewają: miasto 
Sant Emeblo. burząc wszystko co napotkała na 
drodze Zwaliła między innemi dzwonnicę miej 
scową, a dzwon uniosły fale. Od tej pory, ilekroć 
miastu grożą lzwrdy, z głębi nurtów Varaity od­
zywa się siłu inbce bicie dzwonu, ostrzegające o 
niebezpieczeństwie.

W pc-biiżu małej górskiej wiotczyny stała 
kapliczka, w której co zwięto gromadzili się oko­
liczni górale na nabożeństwo. W kapliczce jedni'k 
nie było dzwona, pobożni zatem, byle »ię nie spó­
źnić, przybywali znacznie wcześniej, a czekając na 
nużę, wspó'ne odprawiali modlitwy. Pnwnej nie­
dzieli w drodze do kajdiczki wielkiego z pozorów 
spotkali pana, który wg.- zął z nimi rozmowę a 
przy pożegnaniu obiecał im uczynić po roku cenny 
podarunek. Jakoż po roku pań ów zjawił się w 
wiosce, przywożąc z sobą piękny d-won s.ebrry. 
Cóż to za radość będzie, gdy następnej niedzieli 
odezwie się z kapliczki wesoły, srebrny głot 
dzwono.

Przejęci w-izbuziOścią, górale pragnęli wy­
wdzięczyć 8’ę wspaniałemu dobroczyńcy jak mo­
gli, znosząc mu mleko, masło, sery; nie przyjął 
jednak nic, prói.z wdzięczności.

I zbitgii cię następnego dnia mieizkcńey o- 
kolicy, aby dar nieznajomego uroczyście zawiesić 
w kapliczce. Między obecnymi znajdował '. ię is ia -  
rzea pewien, z pobożcoś fi znany. Ten, dostrzegł­
szy idącego naprzeciw ofiarodawcę: „Znam cię — 
zawołał — ty jesteś duchem złego. Wyjaw więc, 
czemu ziobiłeś nim  t ii-,rę z dzwonu V" S łą za­
klęcia zmuszony do tego. szatan powody odsłonił. 
Gniewało go wczrsne gromadzenia się górali w 
kaplicy, dostarczył więc dzwona, aby na gios je­
go dopiero schodzili się na nabożeństwo. Odtąd 
w kapliczce odzywa się dzwon na parę godzin 
przed nabożeństwem, aby, jak cuwniej, górale 
wcześnie się zbierali.

Wysoko w Alpach tyrolskich stało mia­
steczko Tornen-En. Ludność miasteczka teg* w 
nienajlepszej żyła zgodzie, mieszczanie bogatsi 
nc;sk«li biedniejszych i aby tym ostatnim potęgę 
swoję okazać, zbudowali wysoką wieżę i umieścili 
na niej olblzymi dzwon siebrny, w któ-y podczas 
nroczyrtośei swoich bili sobie na chwaię.

Bóg jednak dumę ich postanowił ukarać. 
Straszna lawina zwaliła rię, na miasteczko w 
chwili, gdy bogacze zgromadzeni w wieżycy 
święto jakieś obchodzili, a głos dzwonu wtórował 
ich zabawie.

Całe miasteczko runęło w gruzy i tylko 
szczyt wieży ocalał z dzwonem srebrnym, którego 
głos wicher jęk;em po okolicy roznosi. I słychać 
go odtąd w czasie burz i o północy, a na głos 
jego m i(szksń:y zniszczonego lawiną miasteczka 
powstają z grobów, bogaci i ubodzy razem, i 
błądzą po dolinach i górach, dopóki głos dzwonu 
nie zmilknie.

W dolinie Austy słynnym jest dzwon w 
wiosce Thara, zburzonej obsunięciem się góry 
Be.:ea. Odzywa się on z grosów co niedziela., 
jakby do koś ioła zwoływał ludzi! W r. 1840 w 
dskń  wigilji Bożego Narodzenia: idąc z góry 
Sarra, niejaki Baptysta Pliud usłyszał, mijając 
T h /ra , jękliwy głos cudownego dzwonu. Przera­
żony opuścił zaczarowaną miejscowość co rychlej, 
jęk wszakże dzwonu prześladował go uatawiezrie, 
tak, że w kcńcu zapadł na zdrowiu i zmarł, 
dotkięty gorączką zabójczą.

W Sabaudii słynie cudowny dzwon pustelni 
w San Rupn. Głos jego chroni okolicę od nie­
szczęść i katastrof, nawołuje zabłąkanych górali 
i moc pogada nawracania grzeszników.

Lwów 4 wrześni#.

Dar Nsjj. Paa idzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminom Brmk i Żelazówka, w powiecie dąbrow­
skim, na zaknpno budynku szkolnego, zapomogę, w 
kwocie 100 z!.

Konkursa. Przy nowo utworzyć się mającym 
urzędzie pocztowym w Radawie, w powiecie jarosław­
skim, będzie do obsuozenia posada ekspedienta. Po­
dania z prośbą o nadanie tej posady należy wnosić 
do dnia 18 września br. do dyrekcji poczt i telegra­
fów w9 Lwowie.

Zwierzchność gminy miasta Kołaczyc rozpisała 
konkurs na posadę kominiarza miejskiego z płacą 
roczną 150 zł. Podania wnosić należy do 1 paździer­
nika br. na ręce burmistrza m. Kołaczyc.

Posady nauczycielskie wolno zą przy szkołach 
jednoklazowych etatowych w Bedrykowcaoh, Beremia- 
nach, Błyszcsance, Czf>rw'‘grodzie, Diohaizówce, rini- 
kowcacL, Holowozyńcach, Kołodróbce, L;aowcach, 
Myszkowie, Słolódea kouzyłowieckiej, Szuoromińcach, 
Szypowca-h, Dapliskach i Ubryńnoweaęh.

Podania należy wdeść w p.zeciągu csesciu ty- 
gedei do Rady szkolnej okręgowej w Zaleszczykach.

P. Karol Pbtelenz, dyrektor gimnazjum w 
Sanoku, przeniesiony ns dyrektora do Stryja, a dr. 
Grzegorczyk obejmuje kierownictwo gimnazjum w 
Brzeżanach na miejsce emerytowanego dyrektora Ku­
rowskiego.

Poświęcenie obrazów. Kardynał książę Duna­
jewski poświęcił wczoraj w kaplicy pałacu bisRupiego 
trzy wielkie obrazy kościelne, wj kończone na zamó­
wienie paratji polskiej w Ciucinnati w Ameryce, przez 
artystę malarza Walerego Eliasza. Pierwszy z tych 
obrazów, wielkich rozmiarów, wyobraża „Wskrzeszenie 
Piotrowina", dwa inne: Chrystusa i Matkę Boską.— 
Obrazy rzeczone zabierze z Bobą do Ciacinnau ba­
wiący w Krakowie rektor tej parafji polskiej ksiądz 
Domagalski.

fca lwowską wystawę sztuk pięknych nad
szedł wielkich rozmiarów obraz Jana Rosena „Pize- 
gląd k a walerji polskiej na plaen Saskim w Warsza­
wie w 1824 r."

Wpisy do uuwo otworzonej szkoły męskiej im. 
Staszua odbywać się będa do 15 września.

Krwawa biegunka szerzy się w zastraszający 
sposób w powiecie dobronilskim.

Prezentę ua gr. kat. probostwo w Winnikach 
pod Lwowem, nadał Wydział krajowy księdzu D. 
Krupce.

Odyssea... skonfiskowana. Dilo donosi, iż 
w Rosji w skutek rozporządzenia rosyjskiej cenzury 
zaka;ano rozpowszecLuiania przekładu Odyssei Home­
ra, w języku małoruskim wyaanego w roku bieżącym 
we Lwowie.

Zakaz ten motywuje cenzura tem, że „dozwole­
nie rozpowszechniana Odyssei byłoby faktycznem u- 
znaniem ze aurony rządu języka małomskiego". 0- 
twarcie >ięc i n5o obwijając w bawełnę wypowiedzia­
ła cenzura swe zapatrywanie na język matornuki i Ru­
sinów; mimo to jednak znajduje się jeszcze wielu 
nrędzy nimi takich, którzy wzdychają ciągłe do „na- 
tnszki Ro.ji1 i widzą w niej swą wyswobodzicielkę 
od „ucisku polskiego"

Wybór do wydziału Rady powiatowej kałnskiej 
odhędiie się d, 9 bm.

Temperatura Termometr -f- 18° R. w cieniu. 
Barometr 761°. Pochmurno, ale deszczn nie ma i 
nieprędko będzie.

Zmarli. Ignacy Sykłowshi, Uyetarjnsz, zmarł 
we Lwowie w 21 roku życia.

Jenerał Hurko po manewrach w okolicy Równa 
będzie podoono zamianowany jeneralnym inspektorem 
rosyjskiej kawalorji, a zatem zapewne opuści poste­
runek namieatmaa Królestwa Polskiego.

Album pamiątkowe. P. Janowi Sefurowiczcwi, 
nadinspektorowi kolei pańatwowycn, opuszczającemu 
Kraków, wręczyli urzędnicy kolei państwowej piękne 
ulbum z 12 kart grubego kartonu, z których każda 
ma winietę, wykonaną akwarelą przez p. Stachiewi 
cza. Winiety utworzone są z misternie skombinowa 
nych kwiatów i widoków Wśród bnkie ów widać 
napizód portret p. Seferowicza na tle widoku placu 
Matejki z Dudynkiem kolei państwowej i herb miasta 
Krakowa; dalej Wawel widziany od Wisły i orzeł 
biały; główka pięknej blondynki, przypominająca 
małżonkę p. Seferowicza, klasztor Zwierzyniecki, mo­
tyw z targu na płaca Szczepańskim, szczyty wież 
Marjackicfi o zmroku, mogiła Kościuszki, dwa widoki 
z teru kolei państwowej (Kalwaria i Żegiestów), typy 
Krakowiaka i Krakowianki; wreszcie ogólny widok 
Krakowa w sylwecie, wzięty z Błoń po zachodzie 
słońca. Pozostające miejsce ua kartkach zapełniły 
podpisy urzędników kolei państwowej okręgu krakow­
skiego, których zebrało się 500.

Nowy zakład patologiczny w Krakowif
Minister oświaty, p Gautsch, zatwieraził ja i szk. 
budowy zakładu anatomiczno-patologicznego, mającegi 
stanąć na gruncie szp:taluym od Btrony Grzegórzek, 
a Namiestnictwo poleciło krakowskiemu starostwu, 
aby na podstawie zatwierdzonych szkiców, bezzwło­
cznie wyprą'owało plan szczegółowy wraz z kosztory­
sem, tak aby pierwsza rata na budLwę ws awiona być 
mogł» do budżetu na rok 1891, i budowa rozDooąć 
się mogła w przy szły m roku.

Nowy gmach przeznaczony jest na pomieszczę 
nie zakładu patologji anatomicznej, patologji ogólnej 
doświadczalnej i medycyny sądowej. Wszystkie ie 
zakłady mieszczą się obecnie częścią w wynajętych 
niestosownych lokalach, częścią w starych budynkach 
zupełme niecdpowiedn'ch celowi.

W CniCagu w roku przyszłym ma oabyć s 
międzynarodowy zjazd kobiet lekarek.

Nowa maszyna rolnicza, z  Warszawy dono 
szą nam, ii p. Florjan Gcubińgki W/naluił maszynę 
do wydobj wauia i oczyszczania z zienai kartofli. Maszy­
na, poruszana siłą jednego konia, zbudowana jest na 
trzech kolach, umieszczonych w jednej linji, z któ­
rych dwa utrzymują powożącego, trzecie zaś porusza 
mechanizm, zagłębiający się w ziemi.

Próby tej iraszyny, zbudowanej w fabryce pp. 
Ri-felda i Dube:Łowicza, będą dokonane w tych 
du ach w jednym % majątków ziemskich pod War­
szawą

Krwawa zemsta. Z Kowia donoszą:
We wsi Walkiszkach w pow nowo-alelsandrow- 

skitn, mieszkał niejaki Michał Gawenas, słynący 
w całej okolicy jako koniokrad i rabuś K.lkakrotme 
skazjwaoy na różne kary po odbyciu ich powracał 
do wsi i dal. j trudnił się swen. rzemiosłem. Dopro­
wadzeni do ostateczności, włościanie postanowili krwa- ^ 
wo zemścić się nad złcdziejtm.

Przed kilku driami złapano Gawenasa na go­
rącym Uczynku kradzieży. Na wieść o ujęciu łotra, 
zbiegła się wieś cała. J  den z gospodarzy zapropono­
wał, aby Gawena^owi przywiązano kamień do Bzyi i 
utopiono w studni. Początkowo na to jednomyślnie



się zgodzono, później jednak, gdy kobiety twierdzić 
poczęły, i ł  kara ta nader małą będzie dla takiego  
jak  Gawenas złodzieja, nkarano go w sposób iście 
barbarzyński.

Po ogólnej raradzie pocieszono go na drzewie 
głową na dół, pc c;em wszyscy obecni nie wyłą zając 
kobiet i kilkoletnioh dzieci, poczęli nieszczęśliwego 
Gawenasa bić drągami, prętami, zmo^zonemi sznura­
mi itp. Pastwienie się to trwało kilka godzin, z ma- 
łem i przerwami, podczas których Gawenasa oblewano 
zimną wodą. W reszcie po długich cierpieniach nieszczę­
śliwiec ten wyzionął ducha.

Pastwiących się nad nim włościan aresztowano.
Narzędziem agitacyjnem stała sic w rękach 

Młodoczechów nawet skromniutka kartka korespon­
dencyjna, których miljony przeważą codziennie nasze 
poczty. Owóż korzystając z prawa puszczania w o- 
bieg wlasn; ch korespondentek, puścili M łodoczesi ol 
brzym ą liczbę kart, na których obok drobnym dru 
kiem umieszczonego niem ieckiego napisu, stoi w ca ­
li wy eh czcionkach czeski nagłówek „Korrespoude ćoi 
L istek “, a w miejscu przeznaczonem do naklejania 
marki, widnieje czerwono wydrukowana sentencja:

„Równe prawo przyznało państwo wszystkim  
językom krajowym w szkole i urzędzie. (§. 19 zasa­
dniczych ustaw z 21 grudnia 1 8 6 7 )“ .

Jak prędko chodzimy? Podług spostrzeżeń Jó 
zefa Keiblera z Petersburga, który badał chód 6672  
osób, szybkość przeciętna chodu człowieka wyno i 
7 6 ’9 metrów na minntę, a 4  61 km na godzinę. —  
Przechodnie w mieście nie mogą jednak iść szybko, 
gdyż na każdym kroku napotykają przeszkody, które 
zmuszają ich do zwolnienia chodu; na szosie chód 
staje się prędszym i wynosi 6 km. na godzinę. Przy 
wprawie można dojść do 9 km. na godzinę, a szybko­
biegacze dochodzą nawet do 10 km.

—  Wystawa mężczyzn. W  Chicago otwarto wy­
stawę pięknych mężczyzn. W liczbie wystawionych 
„okatów" figuruje zrujnowany obywatel z Prus baron 
Oskar von F legge. oraz młody Chińczyk naw isk iem  
Szang Sing. —  Wystawa ta jest gorliwie odwiedzaną 
przez mieszkanki miasta Chicago. Spotkać tam też 
można bardzo wiele przyjezdnych Amerykanek zwa­
bionych tą ciekawą ekspozycją,

—  Bracia siam8Cy. Słynni w świecie bracia 
BiamBCy, Chang i Eng, pozostawili po swojej śmierci 
znaczną fortunę, oraz 21 dzieci. Żonami nierozdziel- 
nych bliźniąt były dwie siostry Wdowy lazem  zo 
wszybtkiemi dziećmi, jak donoszą dzienniki angiel­
skie, mają wkrótce przybyć do Europy i być poka­
zywane publiczności za opłatą.

—  Długowieczność. L istę starych ludzi powiększa 
niejaka Elżbieta Potter, mieszkanka hrabstwa Chatam 
(Tennessee), która bodaj czy nie jest najstarszą z ży­
jących starych ludzi. Pani Potter jest murzynką, ma 
obecnie lat 136. Miała trzech mężów i wszystkich 
z kolei przeżyła, wydala na świat 27 dzieci, wszyst­
kich potomków liczy 4439  osób.

Flegma angielska. Lord K. siedzi przy ko­
minku W w illi swej w Nizzy i grzejąc nogi czyta 
Timesa, podezas gdy piękna jasnowłosa milady gra 
na fortepianie. Na dworze szaleje straszna burza, 
biją pioruny, lecz lord K. nie zwała na to. Naraz 
jeden z gromów wpada przez okno i w tejże samej 
chwili piękna milady powala się z krzesełka. Lord 
wypuszcza z ręki Timesa, dzwoni i do wchodzącego 
lokaja rzecze:

—  John, podnieść milady.

Myśli
—  Prawdziwa sztuka moralną jest zawsze, słu ­

chacze jeno często i  widzowie nie bywają niemi.
—  Niebezpieczeństwo pessynflzrau tkwi w tem. 

'że nuży i reakcje polityczne sprowadza.
—  Jeżeli talent jest zasługą, jest nią również 

i piękność.
—  Ludzi wesołych zabawić, to żadna zasługa, 

zdaniem jednak mojem, jest nią —- z poważnego czoła 
*otrzeć zmarszczki.

Teatr. Dzisiaj we czwartek „Gonitwa za szczę­
ściem" operetka w 4 aktach Souppe’go. D iugi go­
ścinny występ pani Adolfiny Z major, artystki teatrów  
Warszawskich. W  akcie III „Koci duet“. — Jutro 
Piątek „Małżeństwo Apfel" komedja Zalewskiego. 
W ystęp pp. Feldm snna i Chmielińskiego. —  W so­
botę „Nancn" operetka Gene’go. W ystęp pani Zi- 
Diajer. —  W niedzielę „Straszny Dwór" opera w 4  
aktach Moniuszki.

Literatura i Sztuka.
* Gwiazdy katolickiej, czasopisma religijno nau 

kowego, wychodzącego pod redakcją ks. M. Dziurzyń- 
sk iego, opuścił pracę zeszyt 17. T reść:

Na co Pan Bóg świat stw orzył?—  Ob~e dziec­
ko. —  K ilka krótkich uwag rad przyczynami mo­
ralnego upadku w tyciu rodzinnem. —  „Macierz k a ­
tolicka". —  Ochrona robotników w Niemczech. —  
W łasność i nędza. — Idea asim ilag i żydów w Gali­
cji. —  Różne wiadomości kościelne i światowe. —  
Wiad jinoś i dyer.ezjalne. —  Ogłoszenia

* Przewodnika gimnastycznego „Sokół", o rg an u  
Towarzystw gimuaTycznyi h, opuścił p ia ię  Nr. 9 
z wrześnią Treść:

Do M a'ęk. — O gimnastyce dziewcząt. —  Ćwi­
czenia ra  konin w dłuż ber. łęków (d ok ). —  O zmy­
śle mięśni wym. —  S; rawy Towarzystw gim nasty­
cznych polskich. —  Nich} wala wytrwałość w pływa­
niu. —  Kri n>ba.

Rozmaitości.
— Dzienniki w Hiszpanji. w  kraju hidaigów wy

chodzi obe nio 1128  pism to znaczy, że na 3 4 .2 8 6  
mieszkańców p zjpada jedna gaieta. Pism  codzien­
nych wychodzi w Hiszpanji 3 09 , jestto  liczba bardzo 
mała, gdyż law et w takiem micścio, jak Huelvas, 
wycbod'i faledwce ty ko jedno pismo. Pod tym wzglę­
dem H.szpanja pod bną je t zupełnie do naszego 
kraju. Al i lic .b a  309 D'ni je tylko na papierze, 
gdyż w rzeczywistości wychodzi w Hiszpanji mniej 
pism codziennych. Dzieje s :ę to zaś w ten sposób, 
że są w kraju tym pLmn, posiadające wspólną re­
dakcję i tak pod względem zewnętrznego wyglądu, 
jak otei artykułów od p erwszego do ostatniego wier- 
8za jednobrzmiący, b, zupełnie do siebie podobne, 
ezyb, że po prostu j dno i to  samo pismo wychodzi 
pod oworna tytuiami. Tak np. w Madrycie wychodzą 
dwa wielkie p sma E l Mitndo i La Opinion, któro 
redaguje jedna red a k ja  i k tó:e  są właściwie jednem  
i  tem sarrem pismem. Tak samo raa się rzecz z p i­
smami bliźn emi E l E ‘ 0 Nactonal i La Publicidad 
Najbardziej rozpow zechnionem, najlepiej redagowa- 
nem i niezależni m pismem jest Imparcial, którego 
prenumerata wynosi m iesięczni' 1 franka. Jestto ce­
na bardzo niska i dla tego żadne pismo nie może 
z hnparckdem  zwycięsko konkurować. W szys kie też 
inne wi dą nędzny żyw ot, podtrzymywany tylko  
przez różne stronnic, wa polityczne. Nawet na ogło­
szeniach dzienniki hiszpańskie nie mogą oprzeć swe­
go powodzenia, gd>ż ludność tamtejsza nie nauczyła 
się jeszcze z nich koizystać. Rzecz naturalna, te  w 
obec takich warunków pis u, a hiszpańskie nie mogą 
się rozwijać samodzielnie, lecz muszą oglądać się za 
mecenasami, od których następnie zależąc, im też

służyć muszą. Ca się tyczy miejscowości, w których 
pisma wychodzą, nadmienić wypada, że w Madrycie i 
jege  okolicy istnieje 279  pism, w Barcelonie 124 , w 
Sewilli i Kadyxie p i  45 , w W alencji 39 itd.

—  Z angielskiego prawodawstwa. . W  Angiji 
najlżejsze nieposzanowanie wyroków sądowych może 
pociągnąć za sobą kary bardzo ciężkie. Za ilustra­
cję nadmiernej pod tym względem srogości może słu­
żyć następujący przykład. W roku 1886, skutkiem  
procesu cywilnego, wzbronione zostało niejakiej Ma- 
rji Dawis zarzucać reklamacjami mieszkańców dwócli 
domów, których się m ieniła być właścicielką. P onie­
waż jednak pani Davis, nie bacząc na ten wyrok, 
w dalszym ciągu rościła swe pretensje, uznano ją  za 
winną przestępstwa „contempt of court", t. j. lekce­
ważenia trybunału i skazano na w ięzienie, w którem  
przebywa dotychczas Na wstawienie się samych sę ­
dziów, którzy przed laty wydali wyrok potępiający, 
stawała ona w zeszłym tygodniu przed innymi sę­
dziami. W ymagano od n ie j. tylko obietnicy, że za­
przestanie swych reklamacyj. Ponieważ uparta n ie­
wiasta nie chciała się poddać tym warunkom, ode­
słano ją napowrót do więzienia, gdzie pozostanie do­
póty, dopóki nie zechce zastosować się do wyroków  
trybunału. Z powodu tej sprawy., jeden ze znako­
mitszych jurystów miał się odezwać podczas przesłu­
chania delinkwentki : „Czyż ta kobieta ma być ska­
zana na w ieczyste w ięzienie za p ostą obrazo sądu?" 
W ypadki takie zdarzają się w Angiji. Pewien je ­
gomość przez lat dwadzieścia pozostawał w w ięzie­
niu 7 powodu analogicznego uporu.

—  Poetyczna moda. Najmodniej ze są (bernie 
wśród pa-yzkiego liigh-lifu w a-hl.rze złożone z ró­
żnobarwnych motyli, których pyłek jest za kowany, 
dzięki zręcznemu urządzeniu.

Cześć ekonomiczna.
§ Zarząd krajowych składów publicznych w 

Krakowie przedłożył w łipeu rb. Wydziałowi kra 
jow mu — jak donosi Czas — wnioski swoje co 
do zmiany taryfy obowiązującej od chwili otwsr- 
eia Składów do użytku publicznego. Doświadcze­
nie do yehezasowe i porozumienie tak z producen­
tami zboża jak z kupcami i właścicielami młynów 
podyktowały Zarządowi konieczność niektórych 
zmian i uzupełnień, które też Wydział krajowy 
obecnie zatwierdził.

Nowa taryfa pod wielu względami dogodniej­
sza i dla klientów tej instytucji krajowej korzyst­
niej za. wprowadzo ą została w życie od 1 bm.

Czy za tym przykładem poszedł zarząd lwow­
skich składów publicznych i czy — pouczony do­
świadczeniami zrobionemi w Krakowie — zamyśla 
z nich skorzystać, dotąd u nas nic nie słychać.

Wiedeń 2 września
(Z) Giełda berlińska święci dziś dwudzie- 

s toh tn ią  rocznicę zwycięstwa pod Sedanem. Wraz 
z nią świę'cją dziś wszystkie targi pieniężne 
Niemiec, a towarzyszy im ( w tym wypoczynku 
rasz arbitraż, mimowoli skazany na bezczynność. 
Ubyła więc idąca z B .rlina podnieta ku dalsz 
mu rozwojowi kursów, osłabła i 'zwolniala o 
chota naszej spekulacji, lecz mimo to, a raw .t 
wbrew dalszemu spadkowi walut, .główny nacisk 
operacji odwrócony chwilowo z targu akcyj ban­
kowych skupił sie przeważnie około papierów 
transportowych i skierował ku efektom przemy 
słowy m.

W ślad tego obok obniżonych notowań 
akcyj bankowych i reat państwowych, rozwinęła 
sie zwyżka w walorach kolejowych a pod prze 
wodem btaatrbahnów, które dziś zdobyły nad­
wyżkę półpiyta guldena, poszły znów wyżej Busch- 
tiehrady i Ansaig-Cieplice, podrożały Czernio- 
wieckie i Lombardy.

W papierach prz'mysłewych tendencja była
0 wiele słabszą a ruch znacznie mniej ożywio­
nym, tu  bowiem wybitniejszy rozwój kursowy 
tamowała skuteczn e obniżka ceł, wywołana upad 
kUm waluty złota, a zwyżkowe porywy speku 
lacji musiały się ograniczać na akcjach prz-d 
siębiorstw, pracujących dia krajowych konsnmeji,
1 zrzec się podwyżki tych, które przeważnie pra­
cują na wywóz.

Ostatecznie notowano ■
Kredyty austrjackie 3u8 — węgierskie 352.50, 

Anglobanki 164 75 Uniony 238 75 Bankvereiny 
i 19 80 Landerbanki 238 75 Ludwiki 205 25, 
Czerniowieckie 230 50 Ren a papierowa 88 05, 
srebrna 89 55 austrjaeka złota 105 55 papierowa 
101 10 węgierska złota 100 75 papierowa 99 25

Ruble - 6

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia nam donoszą, io  w tamecznych  

kom petentnych sferach nic zgoła nie wiedzą o zapo- 
wiedzianem przez d(cenniki przybyciu p. Namiestnika 
Badeniego do W iednia na dzień 6 września, i o ma- 
jącem w tym duiu nastąpić rozstrzygnięciu przesile­
nia marszałkowskiego. W rządowych kołach w iedeń­
skich oczekują przybycia p. Namiestnika do W iednia 
dopiero w drugiej połowie hm i dopiero toż wów­
czas rozstrzygniętem zostanie przesilenie marszałkow­
skie. Dziś zaś żsdaa w tej mierze decyzja zapaść 
jeszcze nie może z powodu, ża obaj ministrowie Po 
l#cy są na urlopie, p. Dunajewski w Ischl, a p. Z a­
leski w Ostendzie. Kto zaś zna hr. Taaffego i wie, 
jak on umie zachowywać wszystkie najdrobniejsze wzglę­
dy, ten przypuści snzdno, że bez porady i zdania 
tych dwóch ministrów nie przedsięweźmie nic sta 
nowczego w sprawie marszałkowskiej kryzys.

P . Dunajewski wraca już za parę dni do W ie­
dnia, *le p. Zaleski nie skończył jeszcze przepisanej 
kuracji.

P . Ludwik W cdzicki wraca z Francji około sobo­
ty, a na 16 b. m. uda się do Tyczyna.

* * *
Z Kijowa nam donoszą, że kto zajrzałby teraz  

na dworzec w Kijowie lub na którąkolwiek stację 
kolei żelaznej między Kijowem a Równem, ten są ­
dziłby, że Rosja wypowiedziała wojnę i to chyba ca­
łej Europie, gdyż takie ogromne masy wojsk w ysyła  
ku granicy. Podróżni prawie nie jeżdżą od 18 sierp­
nia st. styla (30 sierpnia n s )  w kierunku Kijów- 
Zdołbunów, gdyż wszystkie pociągi zapełnione są 
wojskiem ; iudto  odchodzi codzień kilka nowych po­
ciągów, ale tylko kilka, gdyż na więcej nie ma ani 
wagonów, ani lokomotyw, lubo pościąguno z rozka?u 
rządu wszystkie wolne wagony i lokomotywy z całej 
zadnieprowskiej Rosji. Owóż jak wypadną manewry ? 
—  przewidzieć nie można, ale to już teraz skonsta­
tować wypada, że pod względem pogotowia kolejowe­
go stoi R r'sja bardzo źle, głównie z powodu tego, io  
posiada wszędz*e tor pojedynczy. W  Kijowie mówią 
po ciclm, że jut było kilka wypadków kolejowych, 
ale małych, i te  władza starają się je  u1 rywać sta­
rannie.

W reszcie korespondent nasz radzi przestrzedz 
publiczność, aby nie udawała się na Brody do Rosji 
przed ukończeniem manewrów, to jest przed 14  
września now. stylu, gdyż ani p oń ąg i regularnie 
kursować nie będą nu linji Równe-Berdyczów, ani 
nie masz pewności przed wypadkami kolejowemi.

Z Petersburga nam donoszą, że przybyła tsm 
eksp- dycja, złożoa* z inżynierów francuskich, a uda­
jąca się do Bncliary i Cbiwy, gdzie będzie studjowa- 
la sposób Annenkowa budowania kolei żelaznej na 
p a znystych  stepach. Rząd frsn-.uski nosi się bo 
wiem z zamiarem p r z e c ię ła  Sahary boleją żelazną, 
a zo wszystkich spos; bów opanowywania piasku naj- 
p akr.yczńcjszym okazał się sposób Annenkowa.

Inżynierów francuskich przyjmują w Peter3bu - 
gu bardzo gościnnie, a stowarzyszenie inżynierów  ro­
syjskich wydało dla nich bankiet z owacjami poli- 
tycznemi i toastami na braterstwo R sji z Francją.

Telegramy „Przeglądu11
Cieszyn 4 września. Wczoraj o godzinie 10 

z rana przyj mował Cesarz księcia biskupa wro­
cławskiego wraz z towarzyszącym mu klerem ka­
tolickim, jak i naczolników władz wojskowych i 
cywilu ich.

W południe objeżdżał Cesarz miasto wspa­
niale przystrojone flagami w towarzystwie prezy­
denta kraju. BurmLtrz jech&ł przodem.

M’mo niesprzyjającej pogody na ulicach ro 
iło się od tłumnie zebranej publiczności, która 
witała Cesarza okrzykami pełneroi entuzjazmu.

N. Pan zwiedz i gmachy publiczne, budo­
wle nowe i inne osobliwości miasta.

O godzinie 6 dano obiad galowy, na k tó ­
rym b y li: prez dent Szląflka, hr. Lariseh marsza­
łek krajowy, książę-biskup wrocławski, książę 
Hohenlobe, burmistrzowie miasta Cieszyna i Opa­
wy, wreszcie i sunerintendent protestancki Haa-.e. 
Po obiedzie stowarzyszenie śpiewaków urządziło 
serenadę.

Cieszyn 4 września. Z powodu ciągłych 
deszczowych dni manewrów nie było, a Cesarz od­
był tylko rewję skoncentrowanej w Cieszy 
nie dwunastej dywizji. Wczoraj również z powodu 
deszczu serenada towarzystw1 śpiewackich z Cie­
szyna i okolic odbyła się w zamkniętej sali. 
Cesarz za wryprawioną mu owację podziękował 
jak najserdeczniej. Dziś iluminacja i korowód 
z pochodniami.

Wiedeń 4 wrztśnia. Ambasador rosyjski Ne- 
lidów przybył tu  z Salcburga.

Woda w Dinajti wzb.era i zalała już wiele 
piwnic na przedmieściach Landstrassa i Leopold- 
fitsdt.

Sekcje międzynarodowego kongresu rolniezo- 
leśnego rozpoczęły już obrady. W sekcji ekono­
micznej podniósł delegat Zedtwitz konieczność 
utworzenia związku cłowogo państw środkowo­
europejskich w odporze przeciw polityce cłowej 
Ameryki i Rosji.

Uczestnicy kongresu zostali zaproszeni wczo­
raj wieczorem na przyjęcie dworskie w salach 
parku „Augarten". Cesarza zastępował areyksiążę 
Karol Ludwik, który przez dwie godziny trzymał 
cerde, kazał sobie przedstawiać najwybitniejszych 
uczestników^ kongresu i rozmawiał uprzejmie z dy­
rektorami krajowych i zsgranicznych sekcyj kon­
gresu i oddziałów rolniczej wystawry. Między obe­
cnymi byli ministrowie: Bauer, Kallay, Gautsch, 
Bacąuehem, Faikenh&yn i Prażak.

Linc 4 wrrześnia. Przy wj borach do sejmu 
z większej posiadłeś ci ziemskiej przeszli jednogło 
śnie kandydaci stronnictwa zachowawczego. Stron­
nictwa liberalne wstrzymało się od wy bor a.

Praga 4 września. Wieczorem woda w Weł­
tawie znow wazbroła. Ddożowanio dzielnic miasta 
zagrożonych powodzią, przyspieszono. Ruch tram ­
wajowy uo Fraizenzcjaai wstrzymano; po olie*eh 
położonych w dolnej części miaata, a wiodących 
do narodowego czerkiego teatru, pływają statki. 
Woda wdziera Bię już do h sl maszynowych w 
gmachu teatrdnym .

Z Baranki donoszą, iż powódź tegoroczna 
jest o wiele straszniejszą od powodzi, która m ia­
sto to nawiedziła w 1872 roku.

Praga 4 września. Powódź wyrządziła w no­
cy ogromne spustoszenia. Luk środkowy wielkie­
go kamiennego mostu Karola zawalił się. Bohe- 
mia i P rą/er Z  tg nie wyszły, gdyż woda zalała 
hale maszynowe ich drukarni.

Praga 4 września. Dotąd runęły trzy arkady 
wraz z kolosalnemi posągami na moście kamien­
nym. Przed zalewem wody uciekają mieszkańcy na 
dachy domów. — Obiega pogłoska, że poczyna 
pękać podmurowanie przyrzeeznej ulicy koło tea­
tru  narodowego.

Pod Wittingen powódź przerwała groblę na 
wielkim stawie.

Monachjum 4 września. Powódź podmyła w 
wielu miejscach nasypy kolejowe. Ruch pociągów 
wstrzymano na wielu linjach. Na nizinach powódź 
zabrała zboże ułożone w kopy.

Kilonja 4  *rreśnia. Wczoraj o godz. 9 rano 
niemieckie okręty wywiesiły na masztach swych 
flagę sustrjaeką. Cesarz niemiecki przepłynął po 
przed austio-węgierskie okręty, których załoga 
witała go hucznymi okrzykami „ h u rra !“ — na­
stępnie p?zepłynął koło okrętów niemieckich, po­
czerń po oddaniu mu oznak uszanowania przez 
okręty sustrj&ckie, wysiadł na pokład okrętu ad­
miralskiego, g izia spożył śniadanie u adm irała 
barona Sternecka. Stąd, znów witany przez eska­
drę auitrjaeką, wysiadł na pokład statku oustre- 
węgierłkiego „Kronprinzessin Stefania". O godz. 
w pół do drugiej po południa udał się cesarz na 
statku „Hohenzollern" w towarzystwie austro- 
węgieęakiej i niemieckiej flotylli do Ekcnsunda 
nad morzem. Za flotyllami płynęły starki prywat­
ne, wiozące na pokładach swych tłumy publicz­
ności.

Kilonja (Kiel) 4 września. Podczas wczoraj­
szego objada na pokładzie statku „Hohenzollern" 
wzniósł cesarz niemiecki toa:t na zdrowie Cesa­
rza Austrji, w odpowiedzi na to arcyksiążę S te­
fan pił na cześć cesarza Niemiec.

Wiedeń 4 września. Bank państwowy pod­
wyższył o pół procentu stopę eskontu.

Komunikacja z Szwajearją została przerwaną 
z powodu powodzi w Vorarlbergu.

Na wielu kolejach państwowych w Czechach 
powstrzymać musiano również ruch pociągów.

Toulon 4 sierpnia. Admirał Duperre dał na 
pokładzie statku „Formidable" obiad na cześć 
angielskiej eskadry.

Podczas obiadu wzniósł Duperre toast na 
cześć angielskiej królowej, adm irała Hopkinsa i 
angielskich oficerów, na co w odpowiedź Hopkins 
toastował na ez/-'ść Carnota i francuskiej mary­
narki.

Jaegerndorf 4 września. W skutek ulewnych 
deszczów wystąpiła z brzegów swych Złota i 
Czarna Opua. kilka dzielnic miasta stoi pod wo­
dą. Woda z każdą chwilą wzrasta.

Kissingen 4 września. Książę Biscuark wy­
jechał dziś rano.

Sofja 4 września. Doniesienie gazet angiel­
skich o tem, że bułgarski exareha wysłał do 
cara odezwę, w której wyraził gotowość swą do 

' pogodzenia się z Bułgarją, jak również twierdze­

PRZEGLĄD z cLiia 5 wrześuia I8»u.

nie icb, żo kroku podobnego bułgarski exarcha 
z pewnością byłby nie uczyt ił bez porozumienia 
się ze Starabułowem, który obecnie rzekomo przy­
jąłby każde oświadczenie dążące do zgody z Rosją, 
jest tyiko wytworem icb bujnej dziennikarskiej 
iantazji, Dobrze poinformowane sfery stanowczo 
zapewniają, iż żadnej odezwy do cara nie wysto­
sowano, i że w sprawie tej Stambułów z exarchą 
wcale się nie porozumiewał.

Tryjest 4 września. Osservatore Triestino 
ogłasza rozporządzenie namiestnictwa, rozwiązu­
jące stowarzyszanie polityczne „Progresso". Da- 
putaeja wyHłana priez giełdę, jako przedstawi­
cielkę stanu kupieckiego, oświadczyła, że przyłą­
cza sie do wyrażenia uczuć oburzania i potępienia, 
wywołanych w całem tutejszem mieszczaństwie 
przez karygodne czyny z dni ostatnich. Dc pat a 
cja oświadczyła również gotowość ao ofiar na 
rzecz dotkniętych tami karygodnemi czynami.

Liverpoo! 4 września. Kongres Trade Unious 
uchwalił rezolucję, która uznając korzyści mię­
dzynarodowych organizacji pomiędzy ro ootnikami, 
przyjęła zaproszenie robotników belgijskich na 
międlynarodowy wiec robotniczy, mający się od­
być w Brukseli w roku przyszłym.

Rzym 4 września. Doniesienia biura Stefa- 
niego. Z Petersburga donoszą, iż car w pierw­
szych dniach października odwiedzi sułtana.

Paryż 4 września. Zmarł pisarz Cbatrian.
Berlin 4 września. Reichsanzeigera n p w aż- 

niono do oświadczenia, iż wypowiedziane w arty­
kule dziennika Hamburger Correspondenz przy­
puszczenia, jakoby podczas pobytu cesarza nie­
mieckiego w Petersburgu miały powstać między 
cesarzem Wilhelmem a carem jakieś nieporozu­
mienia, wszelkiej są pozbawione podstawy.

Monachjum 4 września. Były minister o- 
światy i wyznań Lutz zmarł w Poeckingu w Ba 
warji.

Konstantynopol 4 wrześnie. Sułtan w roczni 
ćę ewego wstąpienia na tron ułaskawił 18 owych 
mieszkańców Krety, którzy z pod ogłoszonej pier 
wej amnestji wyjęci by (i.

Ormiański patryarcha cofnął na dwa miesiące 
swe podanie o dymisję, w nadziei, iż do tego cza­
su wejdą w życie jego reformatorskie plany.

Nieprawdziwą jest pogłoska, iż Nelidów już 
wyjechał z powrotem do Konstantynopola, Wróci 
on tn dopiero po skończeniu się jego urlopu, w 
połowie października.

Nowy Jork 4 września. Bastnjący robotnicy 
Towarzystwa kolei panamskiej usiłują na kolei 
tej zatamować racb, poprzecinali wszystkie tele­
graficzne diuty i chcieli powyrywać szyny. Na po­
moc przeciw nim zawezwano wojsko.

Nadesłane

Pierwsza ąuóljui uhóru mięszanego „L u ­
tni" po przerw ie wakacyjnej odbędzie się 
w poniedziałek dnia 15 września br. o g o d z i­
nie 7 wieczorem w sali Towarzystwa, na którą 
Zarząd T ow arzystw a w szystkich P  T. człon­
ków czynnych zaprasza.
Zarząd lwowskiego Tow. śpiewackiego „Lutnia.“ 

W e Lwowie dnia 4 września 1890.

Specjalista w chorobach dzieci
Dr. Sieradzki

p o w ró c ił  i o rd y n u je  jak  zw y k le  od  3— 5
Ul. Akademicka Nr. 15.
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otwarty' codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór.

Kąpiole Rzymsko-Iryjskie,
Łaźnia parowa — Pływalnia na lato i zimę

z ogrzana woda i powietrzem, 1099 11-?

lasie letnie K g e le M W ewrześnia 
Urządzenia wytworne. - Ceny umiarkowane.

Kochawina. Dalsze ofiary na budowę kuściola 
M atki Boskiej od 5 czerwca: (D ok.)

N. N . o zdrowie mamy zł. 1, o opiekę i zdro­
wie dla Leopolayny z Krukienic 3 , Marja J . z Mo- 
nasterzysk o uratowanie Byna 5, ze Stryja o zdrowie 
Romusia 1, Rawicz o wyratowanie z bardzo trudnego 
położenia 2, Myślewicz z Kołom yi o wysłuchanie 
życzeń 1, Żebrowska z W oli Małn. od małej Irenki
0 zdrowie i opiekę i na mszę św. obrus, Suska 
z Niemirowa o uproszenie pewnej łaski 1, X. S. Z. 
ze Lwowa z prośbą do M, B , o pomoc i zmiłowanie 
20 , Tułasiewicz z Jasła o dostąpienie łaski Pocie- 
szycielki utrapionych 1, W . D. ze Lwowa z gorącem 
podziękow. M. B. za doznaną opiekę i na m św. o 
zdrowie dla rodziny 100, S. A w imieniu brata 
z wdzięczności dla M, Najśw. pocieszyć, utrapionych 
10, N. N z Rouianówki o zachowanie od nieszczęść 
3, Kopf z Zakliczyna o pomoc M. B, i pociechę 
w smutku i na m. św. 1, S. J z N iegow ic prosząc 
cud. M. B o uzdrowienie dla dobrodzieja 5, Krzy- 
szkowski ze Schodnioy z podzięk za błogosław, w 
pracy i na m. św 4 , E . B z Ł ęk i o zdrowie dla 
syna 2, M. Ilrehorowicz z Podsosnowa o błog. i 
dobre powodz. 5, ze Sorocka do Najśw. M. Koch. o 
zdrewie i błogosł. i na m. św. 4 , J. Krzysztofowicz 
z Hałuszczyuiec o łaskę dla mnie i rodzeństwa oraz 
pociechę w utrapieniach i na m św. 25 , S. P. o 
błogosław w gospodarce i na m. św. 2 , II. D. o po­
ciechę i na m. św. 8 , M. S. oby mi ta Pocieszyć, 
wyjednała łaskę i pociechę 1, Gutowski z Krakowa
3, od siostry Szafrańskiej 2, P . Berezowska z P rze­
myśla ze składki 20 , Grzybińska ze Stanisławowa
1 na m. św. 3 , Chrzanowicz ze Lwowa 3, ks. Drze­
wicki prob. z Ckodorowa 5, ks. Motykiewicz prob 
z Brzozdowiec 2, Eckhardt z Korszowa 2 , N iew ia­
domski z Jarosławia o odwrócenie zgryrzot 2, K lim ek  
z Lipuika za doznane łaski 0 .5 0 , L. W. o zdrowie 
dla Anusi i Karolci 4 , J. Chomińska z Pajenki o 
zdrowie rodziców i opiekę M. B. 2 , Axentowicz 
z Lesiecznik o zdrowie dla żony i na m. św. 4, N. 
N . za zdrowie fam ilji i na m. św 1, W , Towarnicka 
ze Sosnowa od siebie i ze składek dziękując za nlgę 
w utrapieniach 4 , Ohuniakiewicz z Komarowa 2 , Hn- 
sarowiczowa 1, Gorczyńska z Rozdołu 5, Czekański 
z Rozdołu 2 20 , Kowalski 3, Maksymów z Hnizdy- 
czowa 5, Wna Jaźwińska 2 0 0 , Królowa ze Stryja 
obrus, Jarzymowska ze Lwowa obrus, Prokopów ze 
Lwowa 2 świece blaszane malowane i bukiet, Malwi- 
na Jakubowicz srebrne votum i na m. św., Mauritz 
z Lubszy 5, M. W . z Chorostkowa o wysłuchanie 
prośby i na m. św. o zdrowie dla matki 2 , Kolinek 
z Kent polecając się M. B . 3 , I. J. z Truskawca 
i na m. św. 1, K. W olfarthowa o zdrowie i życie 
dla babki 5, J. Majewski z Krzeszowic od siebie 
25 i na m. św. od Józefa i  Eleonory Szwistków 
z W innik 25 , od Antoniego i Józefy Łuckich z Sam­
bora 25 , od H enryka i Em m y W ilczyńskich z Rawy 
25, składka groszowa z W arszawy 10 , Kanicka ze 
Lwowa i na m. św. 7 '45 , K . K. z Krzywotul z pro­
śbą o zdrowie i  błogosław. 2 , N . N. ze Lwowa 25 , 
Abgarcwicz za zdrowie Jana i n. m. św. 7, S. Ro­
manowska ze Świstelnik o opiekę M. B. nad domem
4, Sołtyska z Nieznanowa isa doświadczoną łaskę  
w obrazie kochaw. 1, Cichocki z Kazań 1, z tacy 
kościelnej 20 4 '9 1 .

P o w r ó c i ł e m

Dr. Ż. Krówczyński

io

C fą ję i i ie u ie  jn ż  15  w r z e ś n i a  1 8 9 0 .  

G łów na w ygrana 5 0  0 0 0  z łr .

o - n e

Trzy ciągnienia rocznie.
Także p r o m e s y  na te losy pó złr. 1 ’7 5  

sprzedaje po kursie dziennym

August Schellenberg
Dom bankowy 1 Kantor wymiany wa Lwowlł.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre­

numerata roczna na prowincji złr. 1'80.

laaeerMMgPBeraMBBMi

Xelefritł» giełdowy.
YTmdeń d n k  4 września godi. 1. min. 45

Akcje k?edyt. 307.85 Węg. aoiej półn.
AJpiny 99 90 ' wachodn. 196 —
Kredyty węg 3:3 50 wiedeńskie lewy
Anglobantri 165 30 kom 149 25
Uniony 238.50 Akcje tytoń. 136 —
Ludwini 204 50 Gal.obi. indem. 104 25
Nordbany z75 50 Elbethnie 233 75
Lombardy 151 75 Lf.nderbankł 234 40
I/OEy turoctie 36 65 Renta zł węg. 100.90
Staatsbabny 245 65 Baruvereiny 119 80
Cz-rniowieekie 2 3 1 — Renta węg. pap. 99 30

Ruble 138 25
OepoBobienie silne.

Lwów. Z Izby handlow ej 4 września 1890
1. Akcje iz sztukę.

b u  kuponu biażącago plącą żądają 
ba* dywideady.

Kolej galic. Kar. L u 4 .,200  zł. v ,  a. 203  25  206  2 5
„ lwow.-czer-jasa. 2 0 0  zł. w. a. 22 9  —  232  —

Banku hip. . gafie. 2 0 0  zł. w. a. 2 9 6  50  299 5 0
,  kredyt, gafie. 2 0 0  zl. w. a. —  —  216  —

L isty  ^astawne 100 \łr.
Banku htpot. 41/,"/,, wa. los. w 50  lat. 98  65  99 35  
Banku hyp. gafie. 5 °/0 ,  ,  4 0  ,  101 35  102 05
Banku hyp. gafie. 5 °/0 z 10°/o pr. 107 30 108 —
Banku krajowego 4 ’/*°/o wa. 99 99 7Q
Tcw. kred. gafie. 5 B „ 100 50  101 20

e „ 4 „ .  nieokr. 98  — 98 70
> c ■ 5
9 ■ a  4

B los w 371 . 100 50 1 0 ’ 20  
.  .  * 4 1 %  35 30 96 -  

.  52 1. 100 10 100 80
95 —  95 70

61 —  
52 50

.  .  .  4 ‘/ .7 ,
» ■ ■ ' t  i  » * 56

3. L is ty  d łu {n e 100 ; tr  
G. Z. kr. wł. (daw . 6 % ) 3 °/0 w Ukw. 58 50

,  „ . (daw. 5%) 2%°/o .  49 30

i .  Obligi 100 
Indemiiza- yjnc galic. 5 pro. » .  k. 103 90  104 60
łafic. fa n i. propinacyjnego 4 %  ,  92 7Q 93 40

Kom banku kraj. 5 pro. w, a. I . e » .  '0 0  70 101 40
Pośvcsk* fcrzj. * r 1873 6 prv. w. a. 104 50

, ,  1883 4 % °/„
5. L o s y .

ijoay aiiast* Krakowa 
,  c Stanisławowe

6, LM ontęy
Dukat holenderski.
Dukat c e s a r s k i ..........................
Napoleondor 
Pćłim perjał ro yjski 
Rubel rosyjski srebrny

,  ,  papierowy - •
100 marek ideEsiockicIi

98  70 99  40

22 50  2 4  —
28 50 30 50

5.37
5 .38  
8 92

5.25
5.26  
8 77 
9 .2 5  —  ■
1.45 l 55
U 6 %  A.-8% 

54  25 54  95

Pociągi kolejowe.
Podlas zngam hrowikiago (Od 1 taarwc* 183,3)
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Ds Li. owa prsychodaą :

Z Krakowa . . . . . .
Z P o d w o lo a ty ik .....................
Z Poćwoloczysk aa Podzamcza 
Za Seehy, Chyrcwa, Stryja, Hn- 

datyn* i Stanisławowa . . 
Z Budapuitn, Munkacia, Ła- 

*  ocznego, Stróiago, Chyro- 
ws. Stryja, Hnaiatya* 1 Sta- 
sfalnwmea 

Z Saewswy Czarsiow. I Staniał. 
Z Itakarwasta, Jaaa, Czamiowiac, 

Hnaiatyaa t Stanisławowa . 
Z Bokarassrttt, Jass, Czaraiowiac,
- IIsaiatyEa i Stanisławowa

7, (ToaMSŁOwa) . . .
Z BaiKca tylko wa wtorki i piątki

Za. Lwowa ndrhcdzą:
Krakowa..............

Do Podwołoctysk . , .
Do Pcdwolocsyak z Poćssm o*  
Do Stryja, Chyrowa, Stróżaro, 

Łswoccnago, Munkacaa, Ba- 
dapezetu, Starisławowa 1
U iu iŁ ty n a .................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy 
Dc Stryja, Chyrowa, Snchy, Ła 

wodnego, Monkaesa, Bnda- 
paesta, Staniał 1 Hcaiatyaa

Do Staniaławowa, Cjsrnlowinc 
Jasa, Bakarswtn i Hnaiatyaa 

Do Staniaławowj, Cjsndowtee, 
Jata i Bukaraartu . , ,

Stanisławowa, Hnsiatyaa 
Cr orało wiać i Sączowy .

? c Bełsca (Tomaszowa) . ,
v i tylko w piątki
, t tylko wa wtorki

0 v; igr.: Godziny uedkraśioBt linijką ;•«»*- x.n «• r 
*ooax o«i godriJiy Staj wnanaorani fc  fi grodm. W m "war.

J S k
l o io.

i i
f l >rtobu/wr' f io $•

4 03 9-28 8-50 7 15
2'20 7-30 315
2-08 7" ‘1 238

336

1209
053

8'—

2-—

5-41
10-17

2-28 830 4-20 7‘20
411 9-50 10-35
422 10-15 11-05

5-50
10-20

8-4S

916

4-30

1016
803
2-29
4-43
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(LA DUSCHESSE DALYARES.)
Przez

P I O T H S A .  Z A C C O I t f j E .
Przekład z francuskiego £ .  Z .

)G

(Ciąg dalszy),

Przy słowach tych wypościł ramię Gauttiera 
ze swych szponów i wyjął z kieszeni rewolwer 

-Młcdziamec :ięgi>ął także po swoją broń i 
gJjD; nie zaszedł wypadek niespodziewany, krew 
byłaby się polała.

Drzwi otworzyły się z cicha i stanął w nich 
jakiś człowiek

Był io ren sam nieznajomy, który wygrał
300.000 fr.

XXII.
W i d z e n i e

Jaares zbladł przeraźliwie.
— I  pocóż uciekać się do gwałtu ? — mówił 

nowoprzybyły, zwracając się do Gauttiera. Chwila 
działania nie nadeszła jeszcze. Czekajmy jej w 
spokoju.

Ze słowami t9mi podszedł Jo Juaresa, który 
patrzał nan osłupiałym wzrokiem. „

Poznał w nim odraza tajemniczego partnera 
Lucjana de Giandpie i usiłował sobie przypo­
mnieć, czy nie znał go przedtem.

Nadaremnie.
Widać było, że ma perukę i przypiawne 

bokobrody i że prawdziwe swe ryBy usiłuje za­
maskować.

W  p.trwscej chwili don Jaarćs wziął go za 
policjanta, lacz podejrzenie to dalekiem było od 
prawdy.

Nieznajomy zauważył jego pomięBzanie.
— Nie usiłuj pan przypomnieć sobie kim je-

ktem — mówił z urągliwym ukłonem. — Nie do­
prowadziłoby cię do niczego. Ja  znam ciebie, 
lecz ty mnie nie znasz. Zresztą na teraz nie po­
trzebujesz się niczego obawiać... Obiecałem o- 
szczędzić cię, pod jednym wszelako warunkiem...

— Pod warunkiem — powtórzył machinalnie 
don Juarts .

— Tak, a tyra jest, że do chwili, w której 
zobaczymy się znowu, zaniechasz wszelkich zbro­
dniczych zamiarów względem młodej dziewczyny, 
która odeszła ztąd przed chwilą.

Juare<> ścisnął w ręku rewolwer, skierowując 
nieznacznie lufę w stronę swego przeciwnika.

— Nie pojmuję, doprawdy, coby mnie miało 
wstrzymywać — um kną* ze stłumioną wście­
kłością.

Niezncjomy spiorunował go wzrokiem.
— Co cię wstrzymuje? — odparł ostro — 

powiem ci to zaraz, nikczeinność twoja i tchó­
rzostwo. Boisz się, to właśnie stanowi moję siłę. 
Niech tylko rozlegnie się wystrzał niech jeno 
krew nowej ofiary splami tę posadzkę, a natych­
miast tłum  wkroczy do tego pokoju, naaoiegnie 
policja, przeprowadzi śledztwo i odkryje wreszcie 
lo, co tak zręcznie trzymacie w tajemnicy.

— Ah! muszę się dowiedzieć kim jesteś — 
szepnął Juares, blednąc ze strachu.

— Powiem ci to *am, gdy przyjdzie otoeowna 
chwila a bliższa ona, niż przypuszczasz; tymcza­
sem słuchaj mejej przestrogi i pamiętaj, mości 
Bernardzie, że odpowiadasz mi za życie Laury.

I  powiedziawszy to, zwrócił się do Gauitiera. 
Ten ostatni przysłuchiwał się temu zajścia z cie­
kawością i zdumieniem, a wzmogło iię ono jesz­
cze, gdy po ostatnich słowach ideznejomego, don 
Juares ze spuszczoną głową oddalił się temi sa- 
memi di swiami, w których znikła Laura.

— Nie dziw się pan temu, coś widział i sły­
szał — mówił nieznajomy, domyślając się jego 
wrażeń — njąmy do pomówienia o rzeczach 
większej jeszcze wagi. Stukam pana wszędzie już 
od k,vandransa. Szczęśliwy tra f z? prowadził mnie 
tu ta j; przyszedłem w samą p o rę , aby cię wyrwać 
ze szpon tego niegodziwca.

— Och! onby nie śmiał...
— Tak sądzisz.

— A więc go pan znasz?
— Niestety, aż nadto dobrze.
— Wiesz pan co to za jeden i co tu robi ?

Nieznajomy położył palec na ustach
— Chodźmy ztąd — rzekł. — Przekonałeś się 

pan, że ściany te mają uszy.
Po enwili s.edzieli w przyległym saloniku.
Zapanowało krótkie milczenie.
Nieznajomy patrzał tak badawczo na Gaut- 

tiera, iż zaczynało to już drażnić tego ostatniego. 
W spojrzeniu tem jednak przebijała jię wielka ży­
czliwość.

— Teraz — odezwał się Gauttier — możemy 
rozmawiać zupełiie swobodnie. Przyznaję panu, 
że chciałbym się dowiedzieć o tern, co masz mi 
powierzyć.

— Życzenia twemu stanie się zadość. Wszak 
nrzywasz się pan: G au ttier?

— Tak, panie.
— Od kilku tygodni zaledwie jesteś w Paryżu?
— Od miesiąca.
— Przybyłeś pan z Bordeanx ?
— Istotnie.
— A przed zamieszkaniem w mieście tem, oo- 

dróżowalbś pan duto po Anglji, Włoszech i 
Austrjn

— Zkąd pan o tem wiesz?
— Czy dobrze jestem poinformowany?
— Nie można lepiej.
— Czy chcesz pan, abym cię indagował 

w dalszym ciągu ? Milczysz ? A więc urząd .my 
się inaczej. Zamiast wywoływać twoje odpo­
wiedzi, opowiem ci sam twe życie od la t naj­
dawniejszych ODudzę w tobie wspomnienie prze­
szłości odległej i zarysowującej się już niewyra­
źnie w twej pamięci, a być może wyświecę nie­
które tajemnice, które napróżno chciałeś prze­
niknąć.

Gauttier nie dawał odpowiedzi. Zatopił on 
w nieznajomego wzrok przenikliwy.

— Ach! co pan mówisz! — zawołał wreszcie, 
przyciskając skronie rękoma

— Czyż nie zgadłem?
— Być może.
— Wszaa w przeszłości twojej masz wspomnie­

nia niewyraźne, które wymykają ci się za każdym

razem, gdy chcesz je  ^obie uprzytomnić.
— Oh! tak! tak ! — zawołał Gauttier. — 

Nieraz myślałem, ze to tylko marzenia,
— A jednak były to reminiscencje.
— Tak pan sądzisz?
— Jestem tego pewny. Przypomnij pan sobie 

dobrze. Pomogę ci.
Młodzieniec zbladł, jak płótno, areszcz prze­

biegł po jego ciele.
— Co ci jeu t? — pytał nieznajomy.
— Ależ to niepodobna — wybełkotał Gauttier.
— Co takiego?
— To straszne widziadło, które dręczyło muie 

po nocrch i które nieraz przesiaduje mnie i 
we dnie.

— Mówisz o morderstwie, wszak prawda? Cień 
jakiś kobiety, e po za nim straszna, wykrzywiona 
twarz szatana.

Gauttier drgnął i spojrzał aa nieznajomego 
z przesądną, niemal obawą.

— Zkądże pan wiosz o tem ? — zapytał gło­
sem przytłumionym. Ach kimżeż jesteś? Kim?

— Powiem ci to — odparł nieznajomy
— A więc zobaczymy się jeszcze?
— Ozy z/czysz pan sobie tego?
— O ! t a k ! koniecznie! powiedziałeś mi pan 

już tyle, że dłnżej niepodobna mi pozostawać w 
nieświadomości.

— I  owszem i ja także życzę sobie teg o ; zre­
sztą mam ci uczynić wiele jeszcze innycn zwie­
rzeń. Leez wyjawię wszystkie t?jemnice nie p. 
G autt er.

— Komuż więc?
Nieznajomy nachylił się i szepnął na ucho 

Gauttlerowi imię jakieś i nie skinąwszy mu na­
wet głową, tajemnicza ta  postać, wysunęła się do 
dalszych »alonów.

XXIII.
Widzenie przeszłości.

Gauttier wy„zedł z pałacyku przy ulicy Va- 
rennes, pod wpływem siłr.ago wzruszenia.'

Przyszedłszy do domu, rzucił się n» łóżko, 
nadaremnie usiłując zasnąć; byl zmęczony na 
ciele i duszy, a jednak nie mógł zmrużyć oka.

Wśród ciemnej nocy, przed szeroko olwar-

terni jego oczyma, przesuwały się najfantastycz­
niejsze cienie, długie białe, z rozszarpanem sei- 
cem które wyciągały ku niemu skrwawione ręce, 
wzywając jego pomocy.

Było to okropne!
O t czasu do czasu zdało mu się, pro­

mień światła przebija ciemności i wówczas wi­
dział Laurę, czystą piękną dz:ewicę, którą ko­
chał Bercem.

Z oddali przeiyłała mu pocałunki w po­
wietrzu.

Była smutną, po bladych jej licach pły­
nęły łzy; po za nią groźny i okrutny stał don 
Juafes de Marana, trzymając w ręku olbrzymi 
nóż rzeźniczy.

Te widziadła trapiły go przez godzin parę
Zimny pot zlewał mu skronie, włosy stawały 

mu z przerażenia.
Ze dwadzieścia razy chciał już wstawać, za­

palić świecę, przejść się po pokoju, lecz miał na­
dzieję, że widziadła te się rozpierzchną.

Trzecia biła na zegarze, gdy nakoniec po­
wieki osunęły mu się na oczy.

Nie spał jednak. Nie zdając sobie dokła­
dnie sprawy z tego, co nię z nim dzieje, dozna­
wał taniego uczucia, jak gdyby jakiś duch unosił 
go z łóżka, gdzieś daleko. Usłyszał wyraźnie 
nad uchem :

P a t r z  i p r z y p o m n i j  s o b i e .
Potem nastąpiło jakby widowisko teatralne, 

jakaś feerya.
Z początku nie mógł dobrze rozpoznać 

przedmiotów, przeastawiającycn u ę  jego oczom.
Było to coś nieuchwytnego, niejasnego.
Lecz powoli kontury zarysowywały się wy­

raźniej i wreszcie ujrzał duży pokój, umeblowany 
zbytkownie.

Były tam wrpaniaU dywany i korztowne 
portjery ; w głębi alkowa, w której stało łóżko 
z drzewa różanego a obok kolebka, ginąca wśród 
potoku tiulów i koronek

(C. d. u.)

P r e m io w a n e  n a  w y s t.  h y g le n . 
w e  L w o w ie  1888.

O d sz c z e g ó lm o n e  n a  wyat- p rz y r .  
l e k .  w  K ra k o w ie  1881.

A p tek a  pod  „Z ło tym  S ło n ie m “
H E N R Y K A  B L U M E F F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:

Malaga z zeiazem
emnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 

daozce. trudnemu Iplywowi regmarności, wyczerpaniu sil, ogólnej niemo­
cy i wszeikim z niedostatku krwi pochod ącym chorobom.

Malaga z chiną i żelazem k rz e p ia j^ ć y  d la  ń e rw o w y cŁ ,"  n ie d o k r e w '
n y c h  i o s ła b io n y c h . W z b u d z a  a p e ty t  i d z ia ła  z n ie z a w o d n y  s k u te c z n o ś c ią  p rz e c iw  z im n icy , 
g o ry cz k o m  ty fo d a ln jm  i w  re k o n w a le s e e n c y i  po  c ię ż k ic h  i w y c ie ń c z a ją c y c h  c h o ro b a c h .  P rz e c iw  
c h o ro b o m  p o c h o d z ą c y m  z n ie d o s ta tk u  k r w i  lu b  o s ła b ie n ia  n e rw ó w , j e s t  w in o  to  n a jz n a k o ­

m itsz y m  ś ro d k ie m  lec z n icz y m , j a k i  s z tu k a  le k a r s k a  p o s ia d a .

M a l a f f f ł  Z r p h a i  h a r i l i n  nai lePBzy » najskuteczniejszy środek przem a i a Oa  L  1 0 u a i  u a i  u r n  tiw  WBzelkim cierj>8mioto żólądkowytn
i wątrobowym. Przy wzdęciach niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i

kcngestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsynowe z diastazą n ie s t ra w n o ś c i  " w  b ra k u  a p e ty tu ,  p r z y
ru d n e m  t r a w ie n ia  i  w e w s z y s tk ic h  c h o ro b a c h  ż o łą d k o w y c h . W  c ie rp ie n ia c h  p o c h o d z ą c y c h  z 
n ie d o s ta te c z n e g o  w y d z ie la n ia  so k u  ż o łą d k o w eg o  i ś lin y , j a k o t e i  w  ta k ic h ,  k tó re  w y d z ie la n ie  

ty c h ż e  so k ó w  p o w s trz y m u ją , w in o  to w y w ie ra  z b a w ie n n e  s k u tk i .

Unikać należy fałszerstw i naśladownictw — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu­
telka podwójna 2 złr. 50.

Wszystkie zlecenia z prowincji załatwia apteka pod „Złotym Słoniem* odwrotną
pocztą .

GŁÓW NY MAGAZYN BRONI
a jm m lcji i  w sz e lk ic h  p rzyb orćw  m y śliw sk ich

i  ło w ie c k ic h  1132  5— 7

A. Dzikowskiego
we Lwowie, ul. Karola L udw ika l. 1.

sprzedaje taniej
jak  wszystkie dotychczasowe ogłoszenia ! obcych firm !

mianowicie:
DUBELTÓWKI kabzlowe . . . . .  od zb- 1 0 .5 0

„ lefauchenx . . „ „ 1 8 .5 0
„ lakastrówki . . „ „ 20 —

KAB LBUNitl floberta . . . . • » » 7 .5 0
PISTOLETY f l o b e r t a ..................................................................„ n -i —
100 PATRONÓW lcfauchi tuc kalib. 16 . . tylko „ —DO
100 „ lankaster „ 16 . . . „ „ l . - r
250 flobena 6 m/m . . . „ „ 1 .-
20u PRZYBITEK souuwanych . . . . „ —.2 0
>ół kilograma PROCHU najlepszego . . n —.0 4

KARABINKI odtylcowe W t  n z l a  wraz z bagnetem,
puehwą etc. . • • . . 4. —

100 P V LROŃÓW W e n Ł f a  istrych . .
PISTOLE L’Y u iańskie z przy boran’. . . 2 . —
PAŁASZE z pochwami skórzanemi . . 3. —

S e w o l w e r y  l e f a . - u . c i i e u . 2 L
7'%  złr. 2 ..4 0  2’%  złr. 3  4 0  1 2 ^  zł. 4 —

Bogato ilustr >wany CENNIK obejmujący wiele interesujących nowości 
dla PP. myśliwych i miłośników broni, rozseia na żądanie bezpłatnie

G A L I C Y J S K I

Mi  K R E D Y T O W Y
5 oeząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 * / ,  A  s y g n a ł y  k a s o w e
z 3G-dniowdm wypowiedzeniem i

3 ' / , • / ,  A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-iniow em  wypowiedzeniem/ 

wszystkie zaś znajdujące się w obiega

4 %  % A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypc biedzeniem  oprocentowane będą

p ocząw szy  od d n ia  1 maju. 1 8 0 0  po 4%  z  30-dnio- 
wym  term inem  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
Dyrekcja.

Przedruk nie będzie płacory. 476 39 62

.3 Ga P-^--lP3P3P^3P3P^m 3PjiP3P

Prywatna nauka śpiewu
dla uczniów’ i uczennic operowych, operetkowych ż  koncertowych. Wy- b  

kształcenie polega na stale przyjętej praktycznej i teoretj eznej nauki łatwe/, io «  
pojęcia im,trakcji według metody na iczycielowi tylko wiadomej, za pomocą któ- K 
rej mcżliwem jest w stosunkowo krótkim czasie osiągnąć wysoki stopień wy- g  
kształcenia. w

P r o g r a m :  1167 2-3
1) ‘ierwsze początki śpiewu (nauka tonów). . ra
2) lowtórzenm i lauLa partyj operowych i operetkowych.
>) Korrepetycje z oartyj operowych. S

4) Wykształcenie sił dla koncertów i prywatnych proaukcyj. £
Moja 30-lemia działalność na tem polu, tudzież moja przez 17 lat utrzy- ®

mywana konces. szaola śpiewu we Wiedniu da najlepszą rękojmię o dobrem ra 
prowadzeniu. Głosy, które z powodu nieumiejętnego nauczania pozbyły się 
swej dźwięczności, idzyskują przez moję metodę harmonijny i piękny dźwięk ra 
napowro j ra

Mając liczne ntosunki % dyrekcjami teatrów w Austrji i całych Niem- 
czech, otrzymają, wykształceni przezemnie uczniowie i uczennice, którzy głos 
swój w całej rozwinęli pełni posady w pierwszorzędnych teatrach. Na żądanie S  
ud .eta lekcji iip’ewa i po za domem. ’ §3

Zapis i próba głosu :oclziennie od 11 do 1 godz. przed południem i od §  
3 do 5 po poł. u l. J a g ie l io n s ic a  I.  iS .  U. p. g

A d o l f  A  n d e r ,  profesor śpiewu.  S

L

Szkoła fortepianu
J a d w i g i  D u n i n

Gmach Teatralny III. piętro Xr. 62.

T r a n s p o
prawdziwych P e r s k i  ; h  d y w a n ó w

jak :

Sumak, Kasak i Dagestan
właśnie tu  nadeszły ; zostanie po nadzwyczaj niskich 
cenach wysprzedany. Łwcw, ulica Sykstuska 1. 29, 

wchód na lewo do Bióra.
1230 1—2

W do w a
in teligentna w średnim  wieku, zn a­
jąca  się na wszelkiego rodzaju go 
ppodarstwie oraz kuchni, pragnie!

Poszukuję zaraz posadę
kawalersko lub no, ordy narję jako 
kasjer, kontrolor, sekretarz lub 

rachmistrz.
Świadectw a chiubue. Zgłoszę-

p r yjąć miojs ie u  W iekb. ks pro- n i a . KuIakowski Jarosław , 
boszcza za wynagrodzeniem  skrom-
nem  podług umowy,

Blizsza wiadomość w handlu Wgo 
K. Bayera ul. Krakowska Lwów.

1212 2

KONKURS.
Chcąc ciytclmkom dostsroiTĆ jnk usjlepsiego nsterjała . sskresu 

opowiadań histor/oznyct ogiusa uniojiseai redakcja Miłego Światka kon  
t ur» na opowieść idejową. Mc ona obejmować 2 arkusze druku 1 być 
osnutą na tle dslejów polskich. Barwny a prsystępny dla młodocianego 
wieka sposób opowiadania, mystoćś jęiyka i przedstawienie dauej epoki, 
oto główne wnrunki, których p m  ocenieniu domagać się będziemy.

P raca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr.
Inne praoe, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 

wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chetnie na właDność, po 
poprzednim porozumieniu się z ich autorami.

Antorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Światka najdalej do 15 listopada b. r.

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go­
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę i  nazwirkiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagród., otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięcia wyroku.

Po zapadnięcia wyroku konkursowego będą mogli tutorowie prac 
niedoznaczonych odebrać je z Redakcji. 6 — 6

G A L I C Y J S K I
BANK K R E C y r r v "

p rz y jm u je  w k ła d k i 
na

S T  s  1 ą .ż e  c  z  k  3
M i oprocentowuje takowe

A77 868 7 po

11 °0 rocznie4

Deklaracje przystąpienia
do

„Spółki budowlanej Pomoc“
za w ią za n ej w  P o zn a n iu

celem zabezpieczenia trw ałego bytu

C T I E  POLSKIEJ W POZNANIU
przyjm uje

Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie,
plac Ma. >ack 1. 9.

)Oomomm  i  b o o o o o d o

Nowo otworzony
handel drobiazgowo damski

przy ul. Halickiej 1. 11. 
pod firma f

l i .  M O R A W E T Z
poleca we wielkim wyborze 

K anw y, Ju ty , Jaw y i Oongres 
również, Filozeli, Wluozki, Schnel 

k i i Cordonku.
Baw ełna we w szystk im  gatunkach.

W szelkie dodatki do k ra  wie 
czyzny damskiej W stążki, A ksa­
m itki, Koronki, Guziki i. t. p. N aj­
nowsze desenia do robót krzyży­

kowych.
Wielki wybór cerat

no i m l  barflzo ip ia ito w ap li,
1228 1—2 (Lwów „Impressa11,)

Osoba z wyżs em wykształceniem 
poszukuje we Lwowie miejsca stałej

nauczycielki
lub lekeyj prywatnych do wszystkich 
przedmiotów szkoluych, gry na for 
teplanłe, tudzież języków niemiec 
kiego, francuskiego, węgier.il :iego i 
początków angielskiego. — Bliżs: ycb 
informacyj zasięgnąć m ożna: ulic? 
Krę*a 1. 10 drzwi nr. 7 na pierw- 
szem piętrze 12 i 3 3—! o

ukończona sominarzj stka, lub najmniej 
z usmą klasą, dobrze uzdomiona, do u- 
dzielania nauk prywatnie trzem panien­
kom: jednej do szóstej- dwom do czwartej 
klasy, znajdzie umieszczenie za umiarko- 
wanem wynadgrodzeniem w domu leśni­
czego. Kompetenłki raczą przysłać odpisy 
świadectw szkolnych i odbytej praktyki. 
Oferty nieuwzględmone zostaną bez oapo 
wiedzi. kdsesować] Jaworski a Zmj stów­
ce, poczta Żołynia. 1211 2—2

Podleśniczego
umi jącego  dobrze pisaó 
czytać, a rozumiejącego się 
także na g o s p o d a r s t w i e  

r o l n e m ,  1107 3-3

poszukuje Zarząd dóbr

Dz ikowiec
poczta tan że . i

-        a

Założony w roku 1841

fortepianów i pianin
pod firmą 1164 6-?

J .  B A L K O
we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7, 

poleca nadeszłe z Wiednia

Fortepiany
z fabryk: Boesen lorfeia, Ehrb_a, Schweig- 
hofera, Heilzmanu, Prok^za, Hamburgera, 
Fritza, Wirtha i innych n o  c e n a c h  
p rz y s tę p n y c h  i 10-letnią gwarancja.

J . S a lk o  M u ssil.

1231 1 -3

Jan  W innicki 
biegły przy gospodarstwie, g ra  i 
śpiewa z nut, la t 24 w olny od 
wojska, kawaler, poszukuje posady 
w mieście lub n a  wsi Adres : 
Organista w  Stanisławczyku.

J u t  w y s z ło  z druKU o m s z u r k a  
pod tytułem

Arka j

50 praktycznych przepisów
do sporządzania rozmaitycL potraw

z makaronu
..g tana przez 

fa o ryfcę  m a k a ro n u  w ło sk ieg o  
i suchych wyrobów z J a  sta

8r;ytiiiskii)j i fp.

i

L

we Li.nwie.

Do nabycia we wSsystlRfch księgar- 
niact po 25 ct., % przysyłką poczto­

wa 30 ent 
Przy zamówieniach na maharou, do­
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

Władysław W sselilsyisli

Posady rachmistrza,
kontro lora, ekonoma lub magazy 
niera, poszukuje mężczyzna w sile 
wieku, Polak, praktycznie w y­
kształcony, w ładają -,y języki em 
niemieckim w słowie i piśmie — 
kawalersko lub na ordynarję, za­
raz lub od Igo października b. r  
Adres: A. B  H . poste restan te  
Chorostków. 1217 3—3

Wszelką służbę
gospodarczą, lasową. pokojową, k u ­
chenną i  stajenną, dostarcza k a ­

żdego czasu
BIÓRO W Y W IA D O W C ZE

J .  B I R K L E G O
Lwów, — ul Trybunalska i, I  p 
(Impressa, nwów). 1097 8-15 UL

Zakład ortopedyczny
p r o f e s o r a

Edwarda Madejskiego
we Lwowie, ulica Sykstuska l. 23 

przyjm uje dzieci ja k  dawniej na 
gimnastykę leczniczą i do kuracji 
ortopedycznej tak  dochodzące, jak  
1 z  umieszczeniem w zakiAdzi 1 -  
również yysżeikioh paoientów do 

masażu 1222 2 —6

Ubrania nowe i używane, me­
ble, dywany, chodniki 1 wszel­

kie rucbomośc
t a r r i o  s p r z e d a j e

Zakład Jaszczyszyna
w gmachu Teatralnym ,  Lwóto.

1214 4 -6

ul. Akadtonitcka 18
udziela pryw atnie nauki muzy- 

i gi’y na fortepianie.ki
1198 2—8

saaD5fSZ23fi£L4A3St$ieie> ŁcEdGZGac a:
a

Dla dz i ec i  s z k o l u y c h  ®

i
ułożona według lauu Kośoioła 
iw. rzymsko katolickiego, apro- 

buWAuapr-.bZ zwieiziuhuuBĆ s^OZt- 
gólnit dla użytku nłudzleży 

wiejskiej.
Nowa wydanie z dołączeniem 

zbioru pieśni i Mimstr-intury.

Cena 25 ct. oprawna 35 ct.
Kupującym w większej ilości 

opus™.*', się b -owuy raLat.

W. Moniecki
D r u k a r  n ia  n a  ro d  o w a  

Lwów -■ ul. Kopernika i. 7.

r  ®50!ZEMSE)!53>ł®tXa)x ficKćl 1EB05S3E3C

Mlgey esiowiek licząoy la t 25, 
z w ykształce­

niem. pedagogicznem , pieniężnie 
niezależny, szuka głównie dla to­
w arzystw a l b k c j ’ języków  łaoiny. 
e re k  memmeki jgo, francuskiego, 
historji i lite ratu ry , za co pragnie 
w  zam ian dostać we Lwowie m ie­
szkanie (pokój osobny), i wikt. — 
Bliższa wiadomość w Redafcc ji 

Przeglądu.

D ro b n e  o g lo s ie n l*
po 9  centy od  tóJTSan.

Dra Jasińskiego, „Rozpraw o 
ulepszonym spusobie badani" i 1« 
ozenift ohoryon na płuca jes t do 
uaby jia  w W  ęgarmach

W dow a w średnim  w iekr po­
szukuje obowiązku za gospodynie 
do księdza. A d re s : M. W. M aidar 
S ieriaw ski 1226 2 — 3

Pcszukuje się majatku w z a ­
chodniej Galiuji w dobrym  stanie 
z pałacem  i parkiem  _ wartości 
500.000 sł. Bliższej wiadomości 
udzieli adw okat dr. Błaiejowski — 
Lwów, Halicka 20. 1197 3—5

Winogrona f. sławskie kuracyjne, 
codzienne regularne wysyłki roz­
pocznę z dniem 10 września.
St. Markiewicz, Lwów. 1221 2—6

Bilety wizytowe, karty alubiie, 
dyplomy i Wćzelkre roboty litogra- - 
ficzne w ykonuje po nader n sk ich  " 
cenach zakłi d artystyczne litogra­
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K onern itn  9. 948 5 5  ?

O dpO ttiedzhuny  ^ i .d a k t^ r :  W u c ł t a w  S tk l , P a p ie r  z f a b r y k i  C z e rlu ń sk ie j. Z drukarni oar W . M ameckiego. —• Z arządzca: "Waleni# iiodak


